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KRAKOWSKIE 


Z Berlina zapowiedziano, że 
kanclerz Rzeszy Niemieckiej, Hi- 
tier, zamierza odbyć w dniu 4 b. 
ni. agitacyjny iot propagandowy 
wad terytorjum Poski i podzielić 
się przez mikrofon wrazeniami z 
tego lotu ze swymi słuchaczanni. 

Uudbycie takiego ioiu byioby 
naruszeniem suwerennych praw 
Pofski i jej szlaków powietrznych 
i stworzysoby podstawę dla zgło 
szenia przez Polskę protestu u 
rządu niemieckiego przeciw na- 
ruszeńiu jej praw suwerennych. 


Z okazji zapowiedzianego lotu kan. 
dieza niueru mad terytor,um polsłuem 
przypomuec, © vd roku 1449 
Niemcy uuwzymują stmą komunikację 


Obniżka komornego 
ale jest przewidywana! 


Na zapytanie agencji PRESS 
wyjaśniono tom. AAN 
że, wbrew paiMj inji, nie 
należy oczekiwać inicjatywy rzą 
du w dziedzinie obniżenia komor 
pego w drodze ustawowej. Nale- 
fy zwrócić uwagę, że uchylenie 
możności eksmitowania bezrobot 
mych w ciągu całego roku jest po 
ważnem obciążeniem wiasności | 
miejskiej, gdyż nakłada na wła- 
ścicieli domów bezpośrednio po- 
datek w postaci udzielania bez- 
płatnego mieszkania pozbawio- 
nym pracy w domach objętych o- 
chroną lokatorów. 

Jedyną więc drogą do uzyska- 
mia zniżki komornego w domach 
starych, objętych ochroną lokato 
rów, jest bezpośrednie porozu- 
mienie między właścicielami nie- 
ruchomości a lokatorami, 

e 
skutoczniej. W wyniku Polak wyga 
aczkolwiek Ket- 


Nowe zwycięstwo Rana 
na ringu amerykańskim 


Zaburzenia studenckie 
w Jugosławii 


Wczoraj w Łagreebiu (Jugosławja) 
rozpóczął się strajk studentow, Gru: 
py studentów, uczestniczących w straj 
ku, zabarykadowały wszystkie bramy 
uniwersyteckie, w celu niedopuszcze- 
nia „anych studentów do uczeln:. jed- 
ha 2 grug studenckich usiłowala sią 
przedostać się do uniwersytetu, dosz- 
m do bójki. jeden student zo- 


0 Zeszył 


ło 


między Berunem a taau- | BO 


Kraków Sobota 4 Marcą 1933 


Prowokacyjny lot Hitlera 


nad ziemią Polski 


Prus Wschodnich, z którego jednak 

dotychczas nie korzystała. Pas nad» 

morski, objęty terenem wojskowym 
iskim, jest dla »rzelotów niemiec- 
ch zakazany. 

Kanclerz Hitler może więc odbyć 
swój lot tytko na dozwolorym szlaku 
I tylko w samolocie pasażerskim „Luit 
hansy*. Gdyby chcia lecieć na samo- 
locie innym, musiałby rząd niemiecki 


ki wy zawiadomić o tem odpowied 
nie władze polskie, 

Przepisy o komunikacji e 
wej napowietrznej nad terytorjum Poł 
ski wykluczają absolutnie 
wygłaszania z samolotu jakichkoiwiek 
przemówień. To też rząd Hitlera zna» 
lazłby się w konilikcie z Polską, gdy» 
by titler chciał wprowuJzić w czyń 
swe zamierzenie. 


Fundusz pracy 


szemówienie min. Hubickiego w komisji Senatu 


Wczórał obradowało kilka komisyj 
sejmowych | sznaciich, m. in. sejmo- 
wz ką e pok Przyjęto Ta 

w 3-em czytaniu owy proje 
usiawy o stypendjachi. 


Sejmowa komisja budżetowa przy: 
jela po referacie p. Brzóski o zamknię: 
cm rachunków państwowych za lata 
20,86, 30/31, uchwałę 
rachunki. 


W senackiej komis, 
wniosek klubu B. B. 


ratwierdzającą 


rozpatrywano 
„R. 6 Fundu- 


Wczoraj aresztowano 300 osób 


Tak szaleją hitlerowcy w Niemczech 


W dalszym ciągu w Niemczech | nie Górnego Śląska niemieckiego] nie, pomawiając komunistów © 


szaleją represje. W ciągu ubiegłe| — 140 osób, 


dnia i nocy policja aresztowa 
ła w Berlinie 150 osób, a na tere- 


funkcjonarjuszów 
partji komunistycznej. 

Min. Spraw Wewn. Goering 
wygłosił przez radjo przemówie- 


to, že w nocy z 5-go na 6-go mar 
ca mieli wywołać rewolucję, obsa 
dzając Berlin. 


„tydzień wojskowy” w Sowietach 


Korespondent „,Centropressu” 
podaje sprawozdanie z Moskwy 
o „tygodniu wojskowym“, który 
obfitował w przemówienia wy- 
bitnych wojskowych, „tydzień“ 
bowiem miał na celu uczczenie 


15-ej rocznicy armji czerwonej. 
Wśród przemówień niezwykle 
charakterystyczne były wynurze- 
nia przewodniczącego rady komi 
sarzy ludowych, Mółotową, Komi 
sarza spraw wojskowych, Woro- 
szyłowa oraz Budiennego, inspek 


{sy Japoni 
zdecydowaną odprawą. 


tora kawaierji. Wszyscy mówcy 
zwracali szczególną uwagę na 


wypadki, rozgrywające się na Da 
y. 


Przyjaciel lotnika Lindbergha 


wyk 


LONDYN Przyja- 
ciel słynnego lotnika, pik. Lind- 
bergha, syn znanego miljonera 
Boettchera, który przed dwoma 


Triumf obcego wyz 


w uruchomionej po strajku kopa 


W uruchomionej po strajku ko 
palni „Pokój“ i zredukowaniu 
1028 górników, przystąpiono do 
pracy na nowych warunkach, 
proponowanych przez przemy- 
słowców, t, j. po przeniesieniu 
górników do niższych kategoryj 
płac. Górnicy, którzy zarabiali 9 
zł., obecnie zarabiają 5 zł. 36 gr., 
przy pracy 2 dni na tydzień. 

Do pracy przyjęto w olbrzy- 
miej większości Niemców. 

Hr. Ballestrem ma wiernych 


GIEŁDA 


Obroty mniej, niż średnie, tendencja 
niejednolita. Dolar — 8,89, rubel zło- 
ty — 4,90. 


upiony. został z rąk ba 


uprowadzony | Boettch 


tygodniami został 


ndytów 


60.000 dolarów. Mio- 


przez bandytów, żądających zajdy Boettcher oświadczył, że ban 


riago wykupu,  zosteł 


przez] dyci traktowali go łagodrie i nie 


nich zwolniony. Zwołnienie nastą | wyrządzili mu żadnej krzywdy. 


piło po zapłaceniu przez ojca 


sprzymierzeńców na Śląsku i o 


nich się troszczy w pierwszym | 
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skiwacza 


„Pokój“ 


rzędzie, Naturalnie nie chce da- 
wać pieniędzy, ale daje pracę. 


szu Pracy. Referent, sen. Iwanowski, 
wniósł do prożetku szereg poprawek. 
M. in. proponuje opłaty 
skłuh zawodów sportowych oraz 10 
procentowe opłaty od rzeczywistych 
wpływów za uslugi w zakładach iry- 
zjerskich 1-ej kategorji oraz w zakła- 
dach kosmetycznych, opłatę od kortor 


od amator- 


nego nawet w mieszkaniach jednoiz- 


bowych i 2słzbowych. 


W toku obszernej dyskusji zabrał 
głos min. Hubicki, udzielając pewnych 
wyjaśnień. Wskazał, że ustawa nie na 
kazuje przymusowej rekrutacji bezro- 
botnych, istnieje natomiast kilka pro- 
jektów w sprawie zespołów prac, aby 
je tworzyć przez zrzeszenia robotni: 
cze. Przechodząc do sprawy obciążeń, 
wskazuje, że większość z nich istnieje, 
a nowe należy uznać za słuszne. 

— Fundusz Pracy — wywodzi mimi 
ster — nie pozbawi zasiłków osób, 
którym ten zasiłek będzie przysługi: 
wał. Obecny plan robót jest opracowa 
ny na sumę 31 miljonów zt. Ustawa ta 
jest pierwszą próbą przejścia do zwał 
czania bezrobocia. Nie należy podcho 
dzić z niechęcią do tej próby; przeciw 
nie, pewna doza optymizmu może pos 
móc w rozwiązaniu tego istotnego I 
tak truancgo zagadnienia. 


To Niemców 
„Die. obowjązuje! 


BERLIN (PAT). — Lonosząc 
o uchwal: kamis ~ 5wr 

rencji rozbrojeniowej w sprawie 
zakazu istnienia armij zawodo= 
wych, szereg niemieckich dzien- 
ników prawicowych podkreśla w 
tytułach lub krótkich komentá- 
rząch, że postanowienie to niema 
dla Niemiec żadnego wiążącego 
znaczenia. 


Na Dalekim Wschodzie 


Akcja Japończyków w dalszym 
ciągu nie słabnie. Wpobliżu Ye- 
poszu 4 eskadry samolotów ja= 
pońskich zbombardowały obron- 
ne linje chińskie. Miasto Yeposzu 
łeży w gruzach. Po uporczywych 
walkach Japończycy zajęli też 
miasto Ling-Uan. 


Strajk w wyższych uczelniach w stolicy 


Na dzień wczorajszy pewien 
odłam młodzieży akademickiej 
wyznaczył strajk jako protest 
przeciw ustawie o szkołach aka 
demickich, widząc w niej rzeko 
ge naruszenie „wolności nau- 
Przyhywający pomimo pro» 
klamacji strajkowej na wykła» 
dy studenci zastali przed wel- 
ściem do Uniwersytetu bojów» 
ki, które nie dopuszczały do 


wnętrza. Na tem tle rozegrało 
stę wiele utarczek. Większa 
walka rozgorzała, gdy przed 
brama zebrała się znaczniejsza 
grupa studentów, a demonstran 
tom przybyła pomoc. Walczono 
na laski i pięści. W wyniku wal 
ki lekarze musieli udzielić do- 
raźnej pomocy 6 studentom. 
Wobec pówyższego rektor 
wydał poniższe zarządzenie: 
„Wobec aktów gwałtu i nie- 


W niedzielę 


dn. 5 marca b. r. ukaże się dokładny wykaz premij oraz osób (wraz z adresami), które otrzymały 


315 cennych premii 


Wkrótce nastąpi rozdanie 2-ej serji 300 premij, pzzechowujc 


I-ej serii 


Sensacyjnego romansu Z zycia 
wyższych sfer towarzyskich p.t. 


da nabycia we wszystkieh kioskach krakowskich oraz w 


dopuszczania do normalnych 
zajęć zawieszam wykłady i 
ćwiczenia na Uniwersytecie na 
czas nieograniczony“ — rektor 
prof. Ujejski. 

Podobnv przebieg miały ma 
nifestacie na innych wyższych 
uczelniach warszawskich, gdzie 
demonstranci bóljkami i awan- 
turami zakłócili spokój. 

Wykłady zostały również 
zawieszone w _ Politechnice, 
Wyższej Szkole Handlowej i 
Szkolę Głównej Gospodarstwa 
Wiejskiego. 

Próby demonstracyj na uli- 
cach stolicy były gaszone przez 
policję strumieniami wody z si 
kawki policyjnej, która w ma- 
nifestacjach akademickich ode 
grała już pewną rolę. 

Przy likw:dacji bójek wła-, 
dze bezpieczeństwa skonfisko- 
wały 60 lasek i kastetów. 

Termin wznowienie wykłas 
dów nie został narazie wyzna 
CZONY: 


SIOSTRA MARJA 
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Kulisy życia oskarżonych oficerów 


odsłania sąd wojskowy 


Dotvclirczas w proccsie ofice 


rów baonu mostowego w Kazu 
niu. oskarżonych o nadużycia, 
rozbieżnie malowano sylwetkę 
porucznika Marczewskiego, pod 
nosząc raz kwestję, jego moc- 
nej głowy, to znów nietoleran- 
cii alkoholowej podczas noc- 
nych zabaw w lokalach stoli- 
cy. W związku z tem obroń- 
ca oficera, adw. Sobotkowski, 
uzyskał, dodatkowych świad- 
ków w osobach poprzednich 
dowódców Marczewskiego — 
pułkownika Pałka i majora Za 
lewskiego. 

Doktór Hłasko, powołany 
przez obronę Połubińskiego dla 
oświetlenia stosunków rodzin- 
nych Chiżejowej i jej zięcia, 
dr. Boczkowskiego, zeznawał 
nieprzychylnie. Stwierdził, że 
dr. Boczkowski i jego wspólnik 
w Pogotowiu Lekatskiem 
miał szereg zatargów, zakoń- 
czonych gorszącemi Scenami 
bójek, które znajdowały epilog 
w sądach. 

Poziom umysłowy i sposób 
postępowania Chiżejowej, jak 
i całej rodziny pozostawiał wie 
le du życzewia. Zamknięcie 
Chiżeja w domu dla warjatów 
Siery lekarskie uważały za 
sprawę „iieczystą”. Chiżej wy 
glądał na człowieku skrzywdzo 
nego przez los. 

lo jego usunięciu z widowni 
dookoła Chiżejowej kręciło się 
wielu starających się, bowiem 
ona mimo swego podeszłego 
wieku, gwaltownie chciała 
wyjsć zamnąź, nie zważając, że 
ma już wnuczki, 

Na pytanie przewodniczącego 
Sąd, czy normalny piegz 
mogłby do Chiżejowej poczuć 
tiekt, lekarz” odrzekł SenfehtJÓ- 
nalnie, że gusty męskie są róż- 
ne, zresztą Chiżejawa odanład- 
dzała się wszcelkiemi środkami. 
U życiu jej i o dr. Boczkowskim 
świadek wyraża b. niepochleb- 
nie, jak o człowieku karanyin 
za czyny Sprzeczne z etyką le 
karską i zawieszanyim w prak- 
tyce na pewien czas przez Iz- 
bę Lekarską. 


Obrońcy wyciągają ` szereg 
kwestii, że i dr. Hłasko miał 
różne zatargi na tle spółni z dr. 
Boczkowskim, lecz świadek od 
„mawia wyjaśnień. 

Nieprzychylnie o oskarżo- 
nym majorze Wierzbowskim 
zeznawał major Melcugow. Pra 
ca kwatermistrza była obliczo- 
na na afekt, w buchelterji pa- 
nowały wielkie  nieporządki, 
Wierzbowski był zainteresowa- 
ny w dostawie mleka, pół na pół 
mieszanego z wodą. Wprawdzie 
zbudował kasyno dla oficerów, 
ale na zgniłych słupach i jest 
obecnie zamknięte. Wierzbow- 
ski domagał się od świadka nie 


formalnych I bczprawnycli po- 
życzek, a gdy uie otrzymał, 


miino to podjął w jakiś sposób ł 


potrzebne pieniądze. i 

Nie lubili mlecznych zupek. 
urządzanych przez majora, któ 
ry do Grodna sprowadzał kar- 
tofle aż z Płocka od swoich 
krewnych. 

Major Wierzbowski jest za- 
skoczony tak nieprzychylnemi 
zeznaniami. ; 

Sale sądową elektryzuje wia 
doniość o anonimie, który 
wpłynął do Sądu Najwyższego 
i głosi, że Chiżejowa nie otruła 
się, lecz została otruta przez 
rodzinę. 


Uwiedziona na ławie oskarżonych 


Omal nie wypaliła oczu kochankowi 


Uwiedziona podstępnie na 
cmentarzu tatarskim, kucharka z 
hotelu „Bristol“ Janina Szymań 
ska, oblała kwasem solnym swe- 
go amanta, niontera telefonów 
warszawskich, józeia Maksa. 

Wprowadził się on do Szymań 
skiej i udając zwichnięcie nogi, 
otaczany był czułą opieką, okra 
szoną miłemi uśmiechami, które 
utorowały drogę późniejszemu 
tlirtowi. 

Dramat, który mógłby się smut 
niej dla Maksa skończyć, gdyby, 
nie zakrył sobie twarzy i oczu 
przed żrącym płynem, powstał je 
go zdaniem o to, że nie chciał ku 
pić Szymańskiej palta. 

Otóż i przestroga dla łatwych 
zdobywców serc niewieścich. 

Czyż nie lepiej kupić palto i 
uniknąć późniejszych skandali, ja 
kiemi niewątpliwie są ujawnienia 
-przebiegu grzesznej miłości czło 
wieka żonatego, ' zdradzającego 
żonę i szukającego tanich przy- 


jemności poza domem? 

Szymańska zasiadła wczoraj 
na ławie sądowej za poparzenie. 
jest to okaz niezwykle  upartej, 
lecz pechowej samobójczyni. Ska 
kała już nawet do Wisły, trzyma 
jąc butelkę z sublimatem, który 
chciala wypić w wypadku, gdy 
by nie znalazła śmierci w nur- 
tach rzeki, truła się esencją octo 
wą w przeddzień zbrodni i chcia 
t'a ponuwić zamach jeszcze naza 
jutrz, tyle tylko, że w obecności 
Maksa. 

Ten jednak wyszydził i wy- 
kpił jej krok, a w dodatku nazwał 
ją obelżywem słowem. Wtedy nie 
zdając sobie sprawy z tego, co 
robi, w uniesieniu chlusnęła mu 
na twarz, zawartość szklanki, 
przyniesionej pod chustką na owe 
tragiczne rendez-vous w bramie 
przy ulicy Elektoralnej 10. 

Bronił adw. Weingarten. 

Szymańską Sąd skazał na 
dwa lata z zawieszeniem kary. 


Co się dzieje z Biachowskim? 


frzea apelacją ofiary tragedji Zyrardowa 


17 marca r. b. przed Sądem 
Apelacyjnym rozpatrywana bę 
dzie znów sprawa  Blachow- 
skiego, a raczej sprawa wiecz- 


Przygoda na ślizg 


Tu s.ę jezuzi, a n.e leży 


(S. F.) Przy skłonności do ty- 
cia wskazany jest ruch. Dlatego 
p. Arturowi Jakobsonowi, który 
zaczął gwałtownie tyć, doktór ża 
lecił uczęszczanie na ślizgawkę. 

P, Artur. kupił sobie łyżwyyi 
poszedł na ślizgawkę do ogrodu 
Krasińskich, 

Ale, żeby się ślizgać, trzeba 
tunieć, a p. Artur nie umiał i dła- 
tegu w ciągu pierwszych dziesię 
ciu minut przewrócił się siedem- 
naście razy, tłukąc się dotkliwie. 

Po siedemnastym razie sie- 
dział właśnie na lodzie, stękając 
żałośnie, kiedy, zgrabnie holen- 
drując, podjechał do niego ja- 
kis młodzieniec i skrzywił się po 
gardliwie. 

— Wstydź się pan! Żeby czło 
wiek był taki padalec! 

— Ja padalec? 

— Pan pada i pada! Czy pan 
jest deszcz? Na ślizgawkę sie 
chodzi jeździć, a nie leżeć na lo- 
dzie! Jak pan chcesz leżeć, to po 
łóż się pan w trumnie! Pan tu tyl 
ko zabiera miejsce . 

— Mnie doktór przepisał ruch 
— jęknął p. Jakobson. 


— To ruszaj sie pan! Pan ca»|- 


ły czas siedzi! 
— Dlatego, że sie ruszałem, to 
teraz siedze. A teraz siedze, bo 


sie nie moge ruszyć, 
— Wiesz pan co, panie pa- 
daczkuż — zaproponował: mto- 


dzieniec, podnosząc p. Jakobso- 


awce 


na. — Daj pan dwa złote, to pa- 
na nauczę jeździć. 

— A za złotówkę nie można? 

— Owszem, można jechać, ale 
.. na złamanie karku, 

— To mówiąc, młody czło- 
wiek puścił pana J. samopas. 

— Dam dwa, dam! — wrzas- 
nął p. J. i po raz osiemnasty ru- 
nął na lód. 

Po dojściu do porozumienia, 
„nauczyciel“ wziął pana J. pod 
rękę i powoli zaczęli posuwać 
się po lodzie. 

— Oj, jak to przyjemnie, jak 
człowiek nie pada! — cieszył się 
p. Artur. — Tak coś lekko! Jak 
na skrzydłach... 

Po paru okrążeniach młodzie- 
niec odstawił swego ucznia na 
brzeg. 

— Ach, jak to było dobrze! — 
opowiadał p. Artur czekającemu 
nań koledze. Jak lekko... O jej! 

Krzyk ten wyrwał się z ust po- 
bladłego p. Artura, gdyż sięgnąw 
szy do kieszeni, nie znalazł w 
niej woreczka. 

— Teraz rozumicm, dlaczego 
mi tak lekko! Mnie zginęło 20 zł. 
Zaalarmowany policjant prze- 
prowadził u przygodnego nauczy 
ciela rewizję, lecz woreczka przy 
nim nie zsa!azł. Dlatero Josc!: 
Lewin, oskarżony piecz p. jaka 
sona.a kradzież, na rozprave w 
Sadzie Grodzkim, z braku dowo 
dów, został uniewinniony, 


nie jątrzącej się rany Żyrardo- 
wa. 

Zabójca Dyrektora Koehle- 
ra, skazany wyrokiem z dnia 
31 października 1932 roku, o0- 
czekuje, jak nas informują, a- 
pelacji ze spokojem. Przez ca- 
ły czas od wyróku przebywa w 
więzeniu przy ul. Długiej, w 
tak zwanym Arsenale. 

Czas, najlepszy lekarz zrobił 
swoje. Blachowski, który na 
rozprawie październikowej był 
widocznie zmęczony, poprawił 
się od tego czasu znacznie. Zda 
la od miasta krzywdy obcego 
najazdu finansowego, które 
szarpało jego nerwamł, uspo- 
koił się i na pierwszy rzut oka 
sprawia wrażenie zupełnie opa 
nowanego. 

Przez pewien czas Blachow 
ski pracował w kancelarji wię- 
ziennej, lecz pozostałości 6-let- 
niej katorgi zaczęły mu się da- 
wać we znaki. Reumatyzm w 
nienormalnych warunkach wię 
ziennych dokuczał mu dotkli- 
wie, tak, że musiał zaprzestać 
pracy. Pozornie korzystny wy 
gląd zewnętrzny nie świadczy 
o jego samopoczuciu. Blachow 
ski, ofiara tragedji Żyrardowa 
pozostał kłębkiem nerwów. 

Jak sam mówi, apelacji czeka 
z ufnością, wierząc, że sąd 
znajdzie okoliczności, które zła 
godzą 5-letni wyrok. 


j Ani Trader Horn, 

Ani Congorilla, 

Ani Rargo 
! nie dadza się porównać ł 
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Pan Jan i pani Emilja to wyjąt 
kowo kłótliwe małżeństwo. Kłó- 
cą się w dzień i w nocy. 

Że w dzień to półbiedy, ale 
kłótnie nocne nie dają spać sasia 
dom. 

Przyczyny dziennych kłótni są 
różne, a nocnych stale ta sama: 
pan Jan i pani Emilja mają w 
swej sypialni jeden, jedyny tylko 
tapczan. 

I oto noc w noc sąsiedzi słyszą 
przez ścianę prowadzone podnie- 
sionyin głosem rozmowy: 

— Einilciu, posuń się, zajmu- 
jesz cały tapczan! 
— ja? Skuliłam się, jak kur- 
aha 
— Moje dziecko! Jeżeli słoń 
się skuli jak wróbelek, to przez to 
mniejszy nie będzie. 
— Ordynus! To twój potrójny 
brzuch zajmuje tyłe miejsca! 

— He, he! Kocioł garnkowi 
przygania!.. 
— Co?! Chcesz przez to powie 
dzieć, że ja też mam coś potrójne 
go? 
— Nie. Potrójnego 
wszystko podwójne! 
— Dureń! 
— Jędza!.. 
Czasem kłótnia przyjmuje inny 
charakter; 
— Eh! Znów mnie kaszel du- 
si! Przeziębiłem się, 
— Bo się źle nakrywasz koł- 
drą. 
— To nie kołdra winna! 
— A co? 

— Twoje nogi. 
— Dlaczego? 
— Bo masz nogi zimne, jak 
lód! Jak tak dalej pójdzie, naba- 
wię się zapalenia płuc! 

Dureń! 
— jędza!.. 
I tak noc w noc. Wreszcie wie 
znudziły się sąsia- 
również sa- 


nic! Ale 


czne kłótnie 
dom , znudziły się 
mym małżonkom. 
I oto pewnego dnia wśród są- 
siadów gruchnęła radosna wieść. 
Pan jan i pani Emilja sprzedali 
tapczan i kupili sobie dwa bliźnia 
czo podobne do siebie łóżka. 
— Nareszcie zapanuje między 
cieszyli się sąsiedzi. 
— Nareszcie zapnuje między 
nami zgoda — cieszyli się mał- 
żonkowie. 
Nadeszła noc. Pan Jan ł pani 
Emilja ułożyli się w doskonałym 
nastroju w swych nowych łóż- 
kach. 
— Kochanie, świetny pomysł 
z temi łóżkami — oświadczył pan 
Jan. 
— Tak, najdroższy — zgodzi- 
ła się pani Emilja. — Ale poco ty 
wstajesz? 
— Chcę cię ucałować na do- 
branoc... 
— [asiu! Nie! Nie! siadzj przy 
mnie! Poynieciosz mi całe łóżko, 
Nie chce spać w barlogu! 

— Nie chcesz mnie na dobra- 


nerwy! Filiżanka 


LE na śniadanie lub przed 
u ea spaniem wzmacnia 
La 25 „nerwy, dodaje sił 


4 | zxyqksza odporność. 
Próbki ` breszuriy wysyła bezpłatnie 
Fabryna Chemiczno -Farmaceutyczna 
Dr. A. WANDER >5..A. Kraków 


TEGA T WOZENNIERCZJ 
Hilion z różnycn stron 
widziay 

Miljon z dniem każdym przy” 
bliżą się do swego właściciela, 

Miljona zdobyciu poświęcić 
nieco starań i kosztów niewątpli- 
wie jest rzeczą rozumną, 

Miljonowi trzeba przyznać, że 
dać potrafi w życiu wiełe spoko- 
ju i dobrobyt. j 

Miljon zyskać pragnie bardzo 
wielu, ale czy wszyscy robią coś 
w tym kierunku? 

Miljonie! Wybierz ten numer 
losu Loterji Państwowej, który 
ja posiadam. 

Miljonem można z pewnością 
zaspokoić wiele potrzeb i prag- 
nień swoich własnych i najbliż- 
szych ludzi. 

O miljonie trzeba wiedzieć, że 
można go wygrać w V-ej klasie 
26-ej Loterji Państwowej, której 
ciągnienie rozpoczyna się 9 mar- 
ca. 


RADJO 
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA 


12,10 Płyty gramofonowe. 15,35 
„Przegląd wydawnictw  perjodycz- 
nych. 15,50 Płyty gramofonowe. 
16,20 Odczyt dla maturzystów p. t. 
„Feodalizm“. 16,40 „Postanie stycz- 
niowe a żagranica." 17,00 Koncert or 
kiestry dętej Zaw. Zw. Muzyków Rz. 
Polskiej. 18,00 Odczyt dla maturzy- 
stów p. t. „Antoni Mlaczewski”. 18,25 
Płyty gramofonowe. 18,50 Komunikat 
dla narciarzy. 19,20 „O lnie i wełnie”. 
19,30 Feljeton p. t. „Głodnego nakar- 
mić...' 19,45 Prasowy dziennik radjo- 
wy. 20,00 Feljeton p. t. „Życie literac 
kie. 20,15 Omówienie koncertu euro- 
pejskiego. 22,30 Europejski koncert 
szwajcarski z Genewy. 22,30 Wiado- 
mości sportowe. 22,40 Płyty gramofo 
nowe. 


MIĘDZYNARODOWY 
SZWAJCARSKI KONCERT 
EUROPEJSKI 

Dziś o godz. 20,30 transmitowany 
będzie przez rozgłośnie polskie Szwaj 
carski Koncert Europejski, który zo- 
brazuje  radjosłuchaczom charakter 
Szwajcarji — w muzyce. 


„GŁODNEGO NAKARMIĆC...* 
FELJETON RADJOWY 

Dziś o godz. 19,30 p. Anna Fuda- 
kowska wygłosi feljeton p. t. „Ołod- 
nego nakarmić...", w którym nakreśli 
smutny obraz dzisiejszej nędzy, jaka 
zamieszkała w domach niegdyś dostat 
nich, i tej najgorszej, jaka się gnieź- 
dzi pod dachem baraków, w których 
ludzie umierają z głodu. Będzie to. jak 
by apel do dobroci i miłosierdzia serc 
tych, którzy mogą nieść pomoc nie- 
szczęśliwym. 


Emi "uk — mpc GM | 
Podróżuj samolotem 


.PL.L. „Lot” 
TENT EE 


— Owszem. Ale ja wolę na 
twoim łóżku. 

— Coo? To ja mam spać na 
barłogu? Wykluczone! 


— Samolub! 

— jJędza! 

— Dureń! 

— bBabsztył! Gtodsbst. dĄ: 
Napoleon Sądek 
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Bezrobotny, Który choruje 


oczekuje litości tylko od... śmierci 


Przytłaczająca w swej drobiaz 
gowości, biurokratyczna proce- 
dura, towarzysząca staraniom 
bezrobotnych o zasiłki, pomoc 
żywnościową, czy opałową, mo- 
że znaleźć pewne usprawiedliwie 
nie. Tygodniami trwają wywia- 
uy, stwierdzające, czy petent w 
istocie zasługuje na pomoc spo- 
łeczną, lub państwową, ale tłu- 
riaczone są jako środek zapobie 
gawczy przeciw nadużyciom, 
riniej potrzebujących, gdy tysią 
ce prawdziwych nędzarzy mogły 
b nyc pominięte. 

„akie jednak słowo obrony 
znajdzie „Opieka Społeczna”, u- 
uudniająca bezrobotnym korzy- 
stanie z pomocy lekarskiej I w 
tej dziedzinie nie zaniedbująca 
tormularzy prośbowych, zleceń, 
wywiadów, kwitów, pokwito- 
wań? Czyżby mogły istnieć wy- 
padki, że bezrobotny nadużyje po 
mocy lekarskiej, że każe opukać 
swoją suchotniczą pierś kilku le 
karzom, że głodny zużyje pod- 
wójrą porcję lekarstwa? 

Obok tej procedury, która mo 
że doprowadzić do tragicznych 
sytuacyj, że chory bezrobotny u- 
zyska wizytę lekarza, gdy potrze 
bny mu będzie już tylko ksiądz, 
całe rzesze bezrobotnych nie u- 
miejących zabiegać urzędowo o 
opiekę lekarską, ginie z chorób 
bez żadnego ratunku. A bezrobot 
ni chorują częściej i poważniej 
rż robotnicy, pracujący w naj- 
surszych warunkach sanitarnych. 
Glod, złe odżywianie, brak ele- 
mentarnych warunków higjenicz 
nych, przygnębienie doprowadzą 
do typowych „chorób bezrobot- 
uych“: wątroby, kiszek, próchni 
t, zębów, ataków nerwowych, a 
|szedewszystkiem panoszy się 
s:użlica, tocząca wynędzniałe, 
megdziane ciała. 

Oto kilka przykładów, które 
jaskrawo ilustrują potrzebę zor- 
wanizowania doraźnej i pełniej- 
szej, niż dotychczasowa, pomocy 
lekarskiej. Nazwiska osób, któ- 
rych tragedję opiszemy — są w 
naszem posiadaniu. 


STASI MIERZONO GORĄCZKĘ GDY 
JUŻ KONAŁA 


Mała Stasia S. była córeczką ber- 
rovnej, obarczonej jeszcze trojgiem 
wątiych dzieci. Bezrobotna matka t- 
zyskała dla trojga starszych tymcza« 
sowe miejsce w schronisku na Biela- 
aach. Stasi nie chciano przyjąć; po 
zbadaniu jej dr. Korczak orzekł, że 
dziewcz rea jo słabe serce | wyma- 
ga szczególnej opieki. 

Matka zatrzymała ę 
przy sobie. Odejmowała sobie od ust, 
żeby dziecko przynajmniej nie płaka- 
ło z giodu. Do skąpego pożywienia 
Siasia była przyzwyczajona. 

Matka, od dłuższego czasu bezro- 
bowa, wykreślona z Kasy Chorych, u 
dała się z dzieckiem do ambulatorcjum 
przy szpitalu św. Ducha. Lekarz prze- 
plsał Stasi lampy kwarcowe, dodając 
ma recepcie: „, tne“. 
»iligjenie“ przy Chłodnej 11 kaza- 
uo pani S. płacić 1 zł. od codziennych 
mośwletlań. Prawda, że jednorazowa 
naświetlanie kwarcówką 


cobotnej. 
świetlań, nie piła także dobroczynne- 
go tranu, nie dostawała masła do chłe 
ba. ani cukru do kawy. 

Kiedy dziewczynka zachorowała, 
przyszła z pomocą lekarską higjenist- 
ka szkoły powszechnej, do rej u- 
częszczała mała Stasia. Higjenistka 
mierzyła Stasi gorączkę, gdy ta już 
umierała! Wezwany doktór sanitarny 
` z „Migjeny” stwierdził zgon. 


KTO ZAWINIŁ? 

Kto zawinił śmierci dziecka 
hezrobotnej matki? Musimy być 
objektywnymi: mała Stasia była 
z natury słabej konstrukcji, jak 
„orzekł światły lekarz, miłujący 
dzieci dr. Korczak. Ale przecież 
podtrzymać życie i zdrowie dziew 
ezynki, gdyby w „Higjenie” nie 


lekceważono czerwonego podkre 
ślenia „lampy kwarcowe bezpłat 
ne“, gdyby był jakiś system, we 
dług którego bezrobotni byliby 
przyjmowani przez lekarzy. Ko- 
nieczna jest stała opieka lekar- 
ska nad dzieckiem słabem, głod- 
nem, dzieckiem - ofiarą kryzy- 
su! 
„WYLECZONY”, BO JE... 

przykład: 21-letni Stelan P., 
rumiany tęgi młodzieniec, zaczyna 
gwałtownie tracić na wadze. Policzki 
mm zepadają, przez ubranie prześwie- 
cają już wystające kości. Rodzina nie 
zwraca na to uwagi: 

— Z czego ma tyć, kiedy prawie 
nie je? Sam bez pracy, ojciec bezro- 
botny cH rodzinę, matka nada- 
remnie szuka posług. W domu głód ł 
chł 


ód. 

Stefan P. kaszle. Nie dziwi to niko 
go: przeziębił się, palta zimowego nie 
ma, buty mu przemakają. 

Wreszcie P. zaczyna pluć krwią. In 
formują matkę, żeby się zwróciła z 
synem do komisji sanitarnej. Udała 


się do szpitala na Woli. Dwa tygodnie 
leży w tóżku, wraca do sił, ma apetyt, 
(a może to nie apetyt, ale żądza je- 
dzenia, którego w domu nie będzie?). 
Uznają yo wiedy za zdrowego. „Wyle 
czony“ wraca do domu, w dalszym 
ciągu głoduje, śpi w nieprzewietrza- 
nem i nicopalanem mieszkaniu, gdzie 
mieszka jedenaścioro osób. Na powie 
trze nie wychodzi, bo zima, a on nie 
mia paita. Znowu plucie krwią, dławią 
cy kaszci, niepokojące objawy zara- 
żenia chorobą u rodzeństwa. 

Ale Stefan P. leżał „jak hrabia” 
przez dwa tygodnie w szpitalu I już 


mu się nic więcej „chyba“ od Opiekł' 


Spoleczneł nie nateży. Fiynruje w jej 
kartotekach, jako „uzdrowiony“. 


CHORA, KTÓRA MA DWA 
SZLAFROKI ALE NIE MA PALTA 
Żona bezrobotnego gisera L. zacho 
rowuła na wątrobę. Giser czyni sta- 
rania w „Opiece Społecznej” | wresz- 
cie przybywa do łóżka chorej lekarz. 

Doktór zapisuje proszki i czopki, 
każe się mężowi pacientki zgłosić po 
tygodniu na „zapytanie“, Chora zaży- 
wa bezpłatne lekarstwo, nie stosuje 


tylko przepisanej przez lekarza spec- 
jalnej djety. Djeta jest kosztowna; zu 
py na kościach z kuchni miejskiej i kar 
toile zapomogowe — to jej pożywie- 
nie, które przeciwdziała dobroczynne 
mu działaniu lekarstw. Mąż przycho- 
dzi „na zapytanie” do doktora. Stwier 
dza, że nie pomogło żonie i wraca do 
domu z nową porcją lekarstw. Tym- 
czasem chora pomału zwleka się z łóż 
ka. Całą iej chudobę stanowią dwa 
szlafroki. Tym razem zapada na gry- 
pe- 

Giser zabiega znów w obywatel- 
skim Komitecie Pomocy o palto dla 
żony. Odmawiają mu, bo w ubiegłym 
roku bezrobotny L. bral już odzież dla 
siebie. żonę uleczy chyba lato, ciepło, 
lepsze czasy — względne odżywianie 
i meta zapomoga, na którą cierpliwle 
czeka 


UMARŁ Z BRAKU PIENIĘDZY NA 
PIELĘGNIARKĘ 
Bezrobotny monter, nękany nędzą, 
płaczem głodnych dzieci, popada w 
melancholię. Przed świętami Bożego 
Narodzenia przybywa do domu mon- 
tera komornik i opisuje ostatnie rze- 


Na drogach hańby 


Handel żywym towarem to jed 
no z największych i najwstrętniej 
szych przestępstw naszych cza- 
sów. Każde z państw dokłada 
wszelkicii starań, żeby polożyć 
mu kres, lecz przewaznie stara- 
mia te nie pozostają uwieńczone 
naieżytym skutkiem i handel ów 
kwitnie podawnemu. 

Dziewczęta znikają porwane 
przez szajki handlarzy, bądź wy 
jeżdżają całkiem oficjalnie i za 
dokumentem, znęcone świetnelni 
warunkami pracy za oceanem. 
A nawet, mozna rzec, drama- 
tycznych porwań prawie już dziś 
niema i przeważnie, jezeli nie 
ziewczęta, to często ich rodzice 
zdają sobie dobrze sprawę z te- 
go, co je czeka, 

Jak się taki wyjazd za octan 
odbywa? 

Do biednego Żyda, cierpiące- 
go ze swą liczną rodziną nędzę 
w ghetto polskiem, węgierskieni, 
czy rumuńskiem przyjezdża jego 
współwyznawca z Argentyny. 
Akurat nędzarz ma dągrastającą 
córkę, która rozwija się pięknie, 
jak wspaniały kwiat, w tem śro- 
dowisku nędzy. 

Przyjezdny opowiada, że zo- 
stał wysłany przez swych przy- 
jaciół, którzy muszą pilnować 
tam na miejscu inieresów, aby 
wynalazł im ładne i prawowier- 
ne małżonki. 

Przyjezdny imponuje całej ro- 
dzinie swemi złotemi pierścienia 
mi i zegarkiem, oszaiamia ich po 
tokami wymowy. Ba, nawet ma 
wydrukowane po hebrajsku do- 
kumenty zaręczynowe, które sta- 
nowią ważne zobowiązanie. 

Ojciec pięknej córki jest nad- 
zwyczaj biedny... Gość z za mo- 
rza obiecuje w imieniu przyszłe- 
go zięcia przysłanie dla rodziny 
zapomogi pieniężnej, powiedzmy 
w sumie około stu złotych. 

A czy wiecie, jakie znaczenie 
ma dla nędzarza owe sto zło- 
Aż Zgadza się więc i córka je 

zie. 

Czasem dla uniknięcia kłopo- 
tów z podejrzliwemi władzami 
swat zaślubia narzeczoną przy- 
jaciela i wiezie ją, jako żonę. 
Przecież rozwód żydowski to ta 
ka łatwa rzecz! 

Gdy młoda dziewczyna przyje 
dzie do Buenos Aires, jest już na 
zawsze zgubiona. Dostaje się o- 
na do ohydnych lupanarów w ro- 
botniczej dzielnicy tego miasta, 
zwanej „Bokka”, gdzie traci mło 
dość, urodę i ludzką godność. 
Lecz rodzina w starym kraju jest 
zadowołona. Dziewczyna pisze 
od czasu do czasu, że jej się do- 


brze powodzi i przysyła (to zna- 
czy przysyła za nią jej właści- 
ciel) przyobiecaną rentę miesięcz 
uą. Dziewczyna, nawiasein mó- 
wiąc, robi niechcący brzydką re 
klamę naszemu krajowi, gdyż na 
zywają ją tam powszechnie „pol 
ka". Sutenerzy, którzy z tych 
dziewcząt żyją i trzymają je w 
najgorszej niewoli, handlując na- 
wet niemi, jak bydłem, t. zw. „kai 
tany“, posiadają najgorszą repu 
tację nawet w kołach przestęp- 
czych. 

Prócz Żydówek stanowią ła- 
twą zdobycz dla handłarzy dzie- 
wczęta ze wsi, lub małych mia- 
steczek z krajów o niskun stop- 
mu kultury i biednych. Większy 
procent pochodzi z krajów sło- 
wiańskich i romańskich, mniej- 
szy z Niemiec. Skandynawia i 
Anglja nie dają prawie wcale 
„towaru“. 

O ile te dziewczyny są blon- 
dynkaini, które są bardzo w Ar- 
gentynie cenione, mogą tam na- 
wet zrobić karjerę i zostać dama 
mi z „apartaimentem'. Bo Bue- 
nos Aires posiada oprócz domów 
publicznych także jeszcze „casi- 
ty“ i „apartamenty“, gdzie mie- 
szkają kapłanki Wenery pojedyń 
czo. 

„Casita“ to mieszkanko z po- 
czekalnią, w której cierpliwie 
czekają klienci na swą kolej; a- 
partament zaś, zazwyczaj elcgan 
cko umeblowany i nawet z poko 
jówką, to najwyższy szczyt w 
hierarchji heter. lnna sprawa, że 
materjałnych korzyści, jakie da- 
je im to stanowisko, mieszkanki 
„apartamentów“ ani „cisit* dla 
siebie nie ciagną, gdyż zawsze 
wszystko zabiera Sulener. 

Najbardziej jest cenioną w Bu 
enos Aires Francuzka, czyli jak 
ją tam nazywają „franchucha". 
Ta nigdy nie jest porwaną lub 
sprzedaną. Przeważnie dobrze 
zdaje sobie sprawę z tego, do- 
kąd I w jakim celu jedzie. Rekru 
tuje się głównie z prostytutek pa 
ryskich, które chciałyby zarabiać 
więcej, niż w rodzinnem mieście, 
bądź z dziewcząt z fabryk lub ma 
gazynów, zmuszonych ciężkiemi 
warunkami do zmiany zawodu. 

Jadą one przeważnie z kochan 
kami, których poślubiają. Prowa 
dzą razem z nimi życie oszczęd- 
ne i przy wielkich zarobkach, do 
chodzą nieraz do kilkunastu ty- 
sięcy franków miesięcznie, zdo- 
bywanych przez „panią domu“ z 
rzeczywistym zaparciem się sie- 
bie. Składają sobie po kilku latach 
kapitalik, pozwałający na powrót 
do Francji i założenie jakiejś nie- 


wielkiej kawiarenki. Silnie zako 
rzenione cnoty mieszczańskie 
(drzemiące zresztą w każdym 
Francuzie), pozwalają im na po- 


wrót do solidnej burżuazyjnej 
egzystencji, 
Co jest charakterystycznem, 


że dziewczyna, która raz oddała 
się nierządowi, nie pozwoli się 
już nikomu wyrwać z tego piek 
ła i stawia jak największy opór 
różnym komitetom, pragnącym 
jej przyjść z pomocą. Dzieje się 
to albo pod wpływem teroru, sto 
sowanego przez sutenerów, albo 
też pod wpływem obawy przed 
dawnem życiem, pełnem nędzy i 
głodu. 

Tak, nędza. jest bardzo złym 
wychowawcą człowieka... 


L, Ż. M. 


czy za nieopłacony podatek Kasie Ciu 
rych, za siużącą, kturą miar zed trze 
ma laty, gdy niezle zarabia:. 

Szaia i komoda, ustrojune na świę: 
ta nalepką sekwestratora, Dudzą roz- 
pacz w sercu bezrobotnego. Nieszczę- 
śliwy za pieniądze, przeznaczone na 
opłatek, kupuje ługu. Denata przewo- 
żą w stanie niebezpiecznym do szpita 
la aa Wolskiej. U jego tóżka przez 5 
dni I nocy czuwała żona. 

W szpitalu św. Ducha na chorym 
dokonują operacji. Żona błaga lekarkę 
naczelną, by pozwoliła jej pilnować 
męża, który ciągle jest w depresii. 
Spotyka się z odmową I propozycją 
przyjęcia pielęgniarki do chorego, któ 
rej trzeba zapłacić 10 zł. 

W dzień wigilijny Żona wystaje 
przed bramą szpitala. Chory niepilno 
wany w przystępie szału zrywa sotie 
klamry pooperacyjne. Na sali szpital- 
nej dyżuruie tylko felczer. Chory umie 
ra z upływu krwi. 

Znowu bolesne pvtan'e: Czemu do 
chorego nie przydziefili pielęgniarki 
na koszt miasta? Czy trzeba było, by 
żona uzyskała na to zlecenie z One- 
ki Społecznej”. 

Przykładów, jak powyższe. mo 
żnaby mnożyć tysiące. Społeczeń 
stwo przechodzi obok  udręczo- 
nych i zrozpaczonych obojetnie. 
Ale przecież tam, gdzie widnieją 
napisy „Opieka Społeczna“ 
tam winny być serca czujace, 
tam winni znajdować się nie bu 
rokraci, a ludzie, mający pocz- 
cie odpowiedzialności, czyniący 
wszystko, co jest w ich mocy, hv 
nieść ulgę w  niezawinionych, 
straszliwych cierpieniach. 


Euge. 


Pamiętajcie 
o bezrobotnych 


Odpowiedzi Redakcji 

„Smutnej Haline“?  Wyksztacenie 
swoje może Pani uzupełnić na kursach 
maturalnych, a wtedy po uzyskaniu 
matury będzie Pani mogła wstąpic do 
Szkoły Nauk Politycznych, jako rze» 
czywista słuchaczka. Obecnie mo.e 
Pani korzystać z wykładów w Szko.e 
Nauk Politycznych w charakterze wol 
nej słuchaczki, 


Nowy Kodeks Cywilny 


„O czem każdy wiedzieć powi- 
nien w związku z wydan.em no- 
wego Kodeksu Postępowania Cy 
wilnego, obuwiązującego od dn. 
1-go stycznia 1933 r. 


Szalone tempo Życia  współczes- 
nego stawia coraz nowe wymagania 
zarowno zyciu społecznemu jak i jed 
nostce. Kumplikujące się coraz bar- 
dziej spory i zatargi między jednost- 
kami, jakutęż między puszczególnemi 
klasami ludności na tle wzajemnych 
stosunków  ekunoiniczno-handluwych 
w ogulności, a w szczególności niejed 
noliiość naszej procedury cywilnej, 
ktora do tej pory była trojaka, t. j. 
austrjacka, pruska i rosyjska w zależ 
ności vd Panstwa zaborczego, spra- 
wującego wiadzę w danej dzieln.cy, 
— stwarza kunieczność wydania jed- 
nolitej procedury cywilnej dia całego 
państwa, w której wyinugi życia cu- 
dziennego vstatniej duby zostały czę- 
ściowo uwzględnione. 

Nie od rzeczy przeto będzie zapoz- 
nać szerukie rzesze naszych Czytelni 
kow 2 WE 1 przepisami no 
wego Kodeksu Host. Cyw. dla unik- 
nięcia zbędnych kosztów i wielu przy 
krych niespudzianek w postępowaniu 
przed sądami, tem bardziej, że piszą- 
cy te słowa, jako współpracownik Wy 
dzialu Prawnego naszego pisma, Od 
2-ch lat miał możność w cudziennem 
zetknięciu się z licznymi Czytelnika- 
mi, zaobserwować nieznajomość naj- 
prostszych nawet przep sów, regulu- 
jących wzajemne stosunki. 

Przedewszystkiem więc zaznaczam, 
że nowy K. P. C. wprowadza przy- 
mus adwokacki dla wszystkich spraw 
w których Sąd Okręgowy jest I-szą 
instancją, tŁ zn. wszystkie wzajemne 
pretensje cywilne powyżej 1.000 zł., 
sprawy o alimenta, sprawy wynikają- 
ce ze stosunków handlowych, Gay 
czących aabycia lub zbycia nierucho- 
mości czy przedsiębiorstwa, sprawy 
a sprostowanie aktów stanu cywilne- 
go, wyznaczania kuratora ł t. p. za 
wyjatkiem spraw, dotyczących najmu 
lokali (o komorne, eksmisje), które 
bez względu na wysokość powództwa 
należą wedlug nowego K, P. C. do 


Sądów Grodziuch. Wyżej wymieniony 
przymus adwokacki polega na tem, że 
mikt mę może sam sobie napisac ani 

ia ani też skargi powowowej (0- 
du 


tudzież stra 


wszystkie pisma 
dów Grodzkich muszą być napisane w 
2-ch egzemplarzach ceiem wręczenia 
odpisu stronie pozwanej, a jeżell jest 
więcej pozwanych, to tyle winno być 
am ilu jest pozwanych. 

la posiadaczy weksli prutestowa: 
nych b. ważną rzeczą jest zniesienie 
dotychczas wydawanych klauzul eg- 
PELE i zastąpienie takowych 
nakazami zapłaty, Uzyskanie wszake 
że takiego nakażu zapłaty połączone 
jest całkowicie z iang procedurą, a mia 
nowicie: posiadacz weksiu protestowa 
nego składa do sądu pismo p. t „Po. 
zew w postępowaniu nakazowem”, za 
lączając pay niem weksel prot. i ż9° 
dając w konkluzji nakazania pozwane 
mu zapłacenia w ciągu 3-dni od do- 
ręczenie nakazu zapłaty sumy weksiem 


objętej z tami, kosztami prote- 
stu i Eni proce: Strona pozwa 
na może w ciągu 3-ch dni wnieść za 


rzuty na otrzymany nakaz zapłaty, a 
wówczas Sąd wyznacza termin rozpra 
wy merytorycznej, a otrzymany nakaz 
zapłaty służyć może powodowi jedy- 
nie jako tymczasowe zabezpieczenie 
powództwa. Jeżeli zaś żadne zarzuty 
ze strony pozwanej nie wpływalą, o- 
any nakaz zapłaty staje się po 
upływie 3-ch dni wyrokiem prawo- 
mocn 
Zmienione również terminy 
apelacyjne, gdyż obecnie każda strona 
w procesie może założyć apelacje tył 
ko w ciągu 14-tu dni od daty ogłosze 
nia wyroku, a nie 30-tu, jak to bvło 
do tej pory. Zaznaczyć należy, że 
każda strona w procesie, chąc wnieść 
apelacje, musi uprzednio zamówić uza 
sadnienie wyroku w ciągu tygodnia od 


dnia ogłoszenia tegoż. 


sn. 4. 
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UPIORY WARSZA 


Niesamowite dzieje ofiar potwornych zbrodniarzy 


— Jakto? Niema tych samochodów, które pa- 
mowie tu mieli reparować? — zapytała niewinnie 
Lilijka. 

Maciek pod stołem tak silnie kopnął Andrusa, 
że ten nagie cprzyionimiał i umilkł, a Grosik znów 
ratował sytuację, mówiąc: 

— Rzeczywiście, okazało się, że znalazł się tu 
jakiś majster-klepka i całą robotę załatwił, zanim 
przyjechaliśmy... 

Pod wieczór wrócili kolejką. Pajacyk, który 
wiedział dokąd pojechali 1 bardzo niepokoił się o 
Lilijkę, kręcił się już oddawna koło dworca. Wresz- 
cie ujrzał Lilijkę w towarzystwie Andrusa i Grosi- 
ka, którzy zachowywali się wobec Lilijki zbyt swo- 
bodnie; po chwili dopiero wyłonił się Maciek, mi- 
tygując swoich kolegów. 

Pajacyk nie chciał im się pokazywać. Wrócił 
do domu. Wysypał na stół garść miedziaków, mó- 
wiąc siostrze: 

— Dziś sporo zarobiłem. Masz wszystko, ale 
pamiętaj, że to ma iść w całości na prezent ślubny 
dla Lilijki. Dołóż do tego, co już zebraliśmy. 

Mirka  posmutniała.  Zdławionym głosem 
rzekła: 

— Oby tylko doszło do tego ślubu!.. 

— Jakto? Czy masz jakie wątpliwości? 

— Od paru dni miewam takie dziwne sny. 

— Sen — mara, Bóg — wiara... 

= Ale to dziwne, że co noc taki sam sen. Tłu- 
ką się talerze, a Liliika pakuje manatki.. Noc w 

— Pakuje manatki, bo pewno wybiera się w 
podróż poślubną — zaśmiał się Pajacyk, — Zresz- 
tą, wczoraj już byli w podróży... przedślubnej... — 
1 westchnął głęboko. 

— Widzę, że jesteś jakiś przygnębiony... Ja 
też, zresztą... Tak mi jakoś smutno na duszy... Ach. 
życie jest niewesołe... dla nas obojga... 

— Zato jest wesołe dla Lilijki. Niech nam to 
wystarcza. Nie wszystkim na świecie jest przezna- 
czone szczęście. 

Potem dodał: 

— Diciec też jest szczęśliwy. Cieszy się, że 
Maciek teraz tak przykładnie się prowadzi. 

— Czy aby na długo? 

— Miejmy nadzieję — odparł Pajacyk. ale gdy 
przypomniał sobie kolegów Maćka, których widział 
na dworcu, aż dreszcz go przeszył. 


— A ja... jakoś nie mogę się odpędzić od tych 
moich snów... Trudno, wierzę w sny... 

— Jakaś ty głupintka, Mireczko... 

— Może, ale coś mi mówi, że ten Ślub nie doj- 
dzie do skutku... W ostatniej chwili coś stanie na 
przeszkodzie... 

— To byłoby wielkiem nieszczęściem. Lilijka 
jest tak zakochana w Maćku... 

— A ja ci mówię, że to miłość tylko... siostrza- 
na. Jestem przekonana, że nie będzie za nim długo 
płakała, gdyby nawet ślub się nie odbył. Zauważy- 
łeś chyba, że Lilijka jest trochę zmienna. Tylu mia- 
ła wielbicieli i dla każdego milą minkę, a nazajutrz 
o nim zapominała. Tak będzie i z Maćkiem. 


— Nie powinnaś tak mówić o Lilijce — skarcił 
siostrę Pajacyk. — Przedstawiasz ją w świetle dość 
przykrem... 

— Gdzie tam! Nie mówię przecież, że jest złą 
dziewczyną, ale młodą jeszcze i niedoświadczoną. 
Przecież cały dzień spędza w pracowni z koleżan- 
kami, którym się usta nie zamykają. Wciąż tylko 
opowiadania o imiłostkach, flirtach, wielbiciclach., z 
których niejeden czyni kuszące propozycje, zwła- 
szcza pewni starsi panowie... Lilijka słucha tege 
wszystkiego i chce też opowiadać o swojeim powo- 
dzeniu. jestem przekonana, że czasem nawet nie 
jedno zmyśla, aby się pochwalić. Przykroby jej by- 
ło, gdyby jej powiedziano: „Ty? Przyjaciela? 
Skądże? Któżby ciebie chciał?“ Tak mówią kole- 
żanki każdej choćby najładmejszej, ale nie prze- 
chwalającej się swemi „zwycięstwami“. A to przv- 
kro słuchać... Więc czasem coś zbuja, ahy tylko nie 
ujść za taką, której nikt nie chce... 

— Nie wiedziałem, że są takie 
stosuneczki w pracowniach... 

— Wogóle wszędzie, gdzie pracuje kilka, czy 
kilkanaście dziewcząt razem. Sama też taka by- 
łam. Zapewniam cię, że dziewczęta czasem dla nic- 
rozsądnej dumy i aby nie być posądzonc, że nikt ich 
nie chce — robią takie głupstwa, że potem gorzko 
tego żałują. Bo żeby choć z miłości ku ukochanemu. 
to co innego, ale czasami się to robi tylko dla mi- 
łości... własnej. A co dopiero. udy się można poeh- 
walić przed koleżankami: „Mam narzeczonego. Już 
daliśmv na zapowiedzi“. Albo: „Za dwa tygodnie 


nieprzyjemne 


mój ślub“... Toż to dopicro radość, duma. szczęście... 
wszystkich 


` 


i zazdrość innych koleżanek... Óż 


chcesz, mój drogi... A ponieważ z koleżanek Liliiki 
wszystkie śnią na jawie o ślubnym kobiercu... bez 
skutku, wiec Lilijka tem bardziej się śpieszy, żeby 
w tym wyścigu stanąć u mety pierwsza... Chce tego 
triumfu nad swemi koleżankami... To takie ludzkie, 
takie zwłaszcza., kobiece... 


Słowa siostry napełniały duszę Pajacyka ra- 
dosną otuchą, nieciły iskry tajemnych nadziei. Nie 
niógł się powstrzymać, aby nie dać im wyrazu w 
podnieconem pytaniu: 


— Więc doprawdy przypuszczasz, że małżeń- 
stwo Lilijki może nie dojść do skutku? 

— A ty.. jakbyś się ż tego cieszył! 

Pajacyk nie zaprzeczał... 

Ukrył twatz w dłoniach I nie miał odwagi nawet 
spojrzeć siostrze w uwży. Bał się, że mu w jego 
spojrzeniu wyczyta potężną miłość ku Lilijce, jaką 
szalał już oddawna, nie, mając odwagi przyznać się 
do niej nawet przed sobą. 

Rzekł wreszcie: 

— Nigdy nie cieszę się z nieszczęścia innych, 
a zwłaszcza brata. A przecież byłby chyba bardzo 
nieszczęśliwy, gdyby się okazało, że Lilijka go nie 
kocha. 

— Ale skąd ta pewność, że on ją kocha? 

— Czyż można nie kochać Lilijki? — zawołał 
Pajacyk z zapałem. 

— Tak, to prawda — odparła Mirka. — Jest 
taka Śliczna, dobra, kochana. 


Teraz dopiero zauważyła dziwne błyski w 
oczach brata. Przypatrywała mu się bacznie. po- 
myślała chwilę, poczem rzekła: 

— Wiesz... osobliwa myśl przyszła mi nagle do 
glowy... czy chcesz, abym ci powiedziała, jaka?.. 

Pajacyk drgnął. Musiał zrozumieć. Twarz mu 
pobladła śmiertelnie. Z oczu trysnęły łzy, spływa- 
jące ciurkiem po ogorzałych policzkach. 

Mirka nachyliła się nad bratem i, tuląc go czu- 
ie, szepnęła: 

— Płaczesz?.. Więc. ją kochasz? Odgadłam, 
prawda? Kochasz ją, zapewne, już od chwili, gdy 
ją znalazłeś śpiącą. zgłodniałją, wymizerowaną 
zrozpaczoną i opuszczoną na ławce w ogrodzie 
Saskint... 


Dalszy ciag nastąpi. 
ERROR ZARY" DA 


ps 


W cztery Oczy 


Intymne rozmowy z Czytelnikami 


P. Henrykowi 
Marymontu. 

„Zgodnie z prośbą Pańską, za- 
mieszczamy list z pełnem poda- 
niem imienia i nazwiska. Oto on: 

„Mając lat 18, poznałem młod 
szą ode mnie o dwa lata ładną i 
przystojną, lecz bardzo biedną 
dziewczynę. Jest biedną sierotą, 
bez ojca i matki, pracującą jako 
służąca. Ja zaś jestem synem bo 
gatego obywatela. Po kilku mie- 
siącach spotykania się i bywania 
ze sobą, pokochaliśmy się. 

Po dwóch latach, gdy pozna- 
łem gruntownie jej charakter, za 
prosiłem ją do domu moich ro- 
dziców na Boże Narodzenie, 
przedstawiając ją, jako moją na- 
rzeczoną... i córkę właściciela nie 
ruchoniości na Pradze. Tego dnia 
po raz pierwszy w życiu pozna- 
łem, co to miłość i jej upojenie. Z 
dnia na dzień potęgowała się mo 
ja bezgraniczna pierwsza miłość. 
Imię Marta stało mi się święte. 

Od owego czasu spędzaliśiny 
już niedziele i święta u moich ro 
dziców. Byli dla mojej narzeczo- 
nej wielce uprzejmi, gdyż była 
bardzo sympatyczna i podobało 
im się jej zachowanie, Po kilku 
miesiącach oznajmiłem rodzi- 
com, że chcę Martę poślubić. Ro 
dzice nie sprzeciwili się, pragnęli 
tylko dowiedzieć się dokładnie, 

| 


Popławskiemu z 


kim Marta jest 
bo ja jej tajemnicy 
chciałeni. 

Pewnego razu, gdy wyszliśmy 
oboje z kina, odprowadziłem ją, 
jak zwykle, do domu. Po pożeg- 
naniu się z moją ukochaną, gdy 
wychodziłem z bramy, natkną- 
łem się na mojego starszego bra 
ta, który mnie szpiegował, Brat 
rzekł mi: „Nie chciałeś nam po 
wiedzieć, więc sam zaraz do- 
wiem się wszystkiego”. Udał się 
do dozorcy. Wszczął z nim roz- 
mowę i wypytywał, kim jest mie 
szkająca tu przystojna czarnulka 
imieniem Marta. Stałem przed 
hramą i słyszałem odpowiedź do 
zorcy: „To służąca od państwa 
Fin-blec':, bardzo skromna i ucz- 
ciwa dziewczyna, mieszka tu już 
trzy lata“. Gdy brat skończył 
rozmowę, podszedłem do niego i 
przez cała drogę do domu, prosi 
łem go na wszystko, aby nie mó 
wi! rodzicom. Chciałem  zataić 
całą sprawę, bo domyślałem się, 
że gdy rodzice się dowiedzą, kim 
jest moja ukochana, staną na 
przeszkodzie mojemu szczęściu. 

Po długiem hłaganiu brat 
zmiękł i przyrzekł spełnić moją 
prośbę, ale nie dotrzymał słowa 
i rodzice dowiedzieli się o wszy- 
stkiem. Wówczas ojciec surowo 
zakazał mi dalszego spotykania 


i gdzie pracuje, 
wydać nie 


się z Martą, tłumacząc mi, że 
mam jeszcze czas na żeniaczkę, 
poza tem z pewnością znajdę jc- 
szcze sobie dziewczynę, która 
ma jaki majątek. ja wszakże ino 
ich słów na wiatr nie puszczam i 
nadal, pokryjomu, spotykam się 
z moją ukochana. 

W tym miesięcu upływają pel- 
ne cztery lata, jak się widujemy 
i kochamy nad życie. Myślę teraz 
tyłko o tem, aby jak najszybciej 
Martę poślubić, założyć wsnólne 
ognisko domowe. jestem już imęż 
czyzną dorosłym, mam 22 lala. 
ukochana moja ma 20 lat. Nikt 
mi nic może zabronić iść za gło- 
sem serca. Inna rzecz, że nie 
chciaibym uczynić nic takiego, 
przez co rodzice inieliby do mnie 
żal. Zwracam się więc do kocha- 
nego naszego opiekuna, Pana Re 
daktora, o radę, jak postąpić: 
czy być posłusznym woli rodzi- 
ców i rozstać się z ukochaną, 
czy też dotrzymać dane jej sło- 
wo i poślubić ją?“ 

Sam fakt, że Pan się nad tem 
zastanawia, już badzo chlubnie 
świadczy o Pańskiej rozwadze, 
rzeczy rzadkiej u młodzieńców 
22-letnich i to tak nazabój zako- 
chanych. Rozterka Pańska ma 
podłoże bardzo poważne. To od- 
wieczny rozdźwięk między ujmo 
waniem życia przez rodziców a 


dzieci, najdobitniej uwydatniony 
przez rosyjskiego pisarza Turgie 
niewa w jego powieści: „Ojco- 
wie i dzieci“. 

Rzecz w tem, że nietylko lu- 
dzie, różniący się wiekiem o całe 
pokolenie, inaczej myślą, ale na- 
wet sam Pan za dziesięć lat bę- 
dzie inaczej myślał, niż dziś, O- 
becnic jest Pan jeszcze młody, a 
więc idealista, za lat 10 — 15 ży 
cie uczyni Pana materjalista. 
Już Pan się będzie mniej dziwił 
i oburzał ra rady rodzicielskie. 

Bo, co tu dużo gadać, im czło 
wiek jest lepiej usytuowany ma- 
terjalnie, tem mu lepiej. O, wca- 
le nie twierdzę, że pieniądze dają 
szczęście. Można być o wiele 
szczęśliwszym w biedzie, niż o- 
piywając w bogactwie. Ale Die- 
da, a nawet tylko skromne byto- 
wanie wlecze za sobą wiele gory 
czy, mogącej zatruć nawet naj- 
piękmejszą imiiość. Rodzice Pań- 
scy, zgodnie ze swym dojrzałym 
już umysłem, tak właśnie rzecz 
biorą i dla Pańskiego dobra prag 
ną dla Pana lepszych warunków 
bytowania, które im człowiek 
starszy, tem bardziej ceni, zwła- 
szcza, że miłość zmySiowa w tym 
wicku już coraz słabiej przema- 
wia w człowieku, a chęć pew- 
nych wygód życiowych coraz 
głośniej. 

Inna rzecz, gdyby Pan wyrósł 
w skromnych warunkach. Ale tak 
nie jest. Brak dobrobytu będzie 
Pan bardzo odczuwał. I teraz po 
wstaje kwesija, niewyjaśnion 
w liście. Czy Pan zarabia sam d 
statecznię, aby móc bez pomocy 
rodziców utrzymać dom? Czy 


Pan ma przynajmniej widoki ną 
taki wzrost zarąbków, aby Pan 
mógł zapewnić żonie, przyszłej 
rodzinie i sobie stopę życiową, 
mniej więcej podobną do tej, do 
której Pan jest przyzwyczajony? 
Jeżeli tak, może Pan się żenić 
śmiało. Rodzice narazie będą się 
na Was boczyć, ale gdy ujrzą 
Wasze szczęście, a zwłaszcza 
jednego — drugiego wnuczka, 
udzielą Wam tem  serdeczniej 
spóźnionego, ale zawsze miłego 
błogosiawieństwa. 

Jeżeli Pan nie ma tej pewnoś- 
ci, należy conajmniej wstrzymać 
się do czasu z małżeństwem. Bę 
dzie Pan miał możność pokaza- 
nia swych zdolności, pracowitoś 
ci, przystosowania do walki o 
byt, starając się stworzyć sobie 
warunki, niezbędne dla utrzyma- 
nia rodziny. Bodźcem Panu bę- 
dzie miłość ku owej  czarnulce, 
Jakiż może być bodziec ` silniej- 
szy i piękniejszy? 

jeżeli zaś Pan ma się żenić po 
to, aby z żoną być w nędzy, 
niechże Pan zaniecha tego zamia 
ru. Nigdzie łatwiej o sprzeczki, 
niż miedzy małżeństwem, co wy 
nika już choćchy z wspólnego 7a- 
mieszkania i ciągiego stykania 
się ze sobą. Gdy zaś jeszcze bę- 
dzie do tego taki grunt podatny, 
jak bieda, gdy Pan zacznie prze- 
klinać tę chwilę, kiedy Pan po- 
stanowił się ożenić — miłość pie 
rzchnie, zostanie — nienawiść, 
Pan jest bardzo rozsądnym mło- 
dzieńcem. Niech więc Pan weź- 
mie to wszystko pod uwagę i we` 
dług tego nakreśli swoją linję po 
stępowania. 


Nr. 62 


Tajemnicza rola szpiegów 


(m.) W czasie ostatniej wiel- 
kiej wojny światowej, poza 
„grubemi Bertami*, samolota- 
mi, łodziami podwodnemi, gaza 
mi trującemi — niepoślednią ro 
lẹ odegrali szpjedzy-nieznani, 
tajemniczy brdzie, którzy niby 
duchy. zjawiali się zawsze tam, 
gdzie ich najmniej oczekiwano. 
Wiely z nich zginęło mało zasz 
czylmą śmiercią, nie pochowano 
ich nawet w oddzielnym grobie. 

Są jednak i tacy, którzy zdo 
łali ujść z życiem i dziś po wie- 
lu latach opłsuja swe straszne 
przeżycia. Dowiadujemy się z 
nich o pełnej niebezpieczeństw 
pracy — zdobywania tajemni- 
czych szyfrów | tajnych rozka 
zów. Dopiero niedawno, rząd 
francuski odznaczył orderem 
legji Honorowej kobietę-szpie- 
ga. która podczas wielkiej woj 
wy vddała nieocenione usługi. 

Potrafiła ona w czasie poby- 
tu w Holandji wejść w kontakt 
z dygnitarzami niemieckimi i 
wydostać od nich niezwykle 
cenne informacje. które naiych 
miast pouiną pocztą dostarcza 
ła trancuskiemu sztanowi geze 
ralnemu, 

ustatnio ukazała się książka, 
w Której dokładnie został vpi- 
sany straszliwy bój na wyspach 
falklandzkich (położonych na 
Oceanie opokojnyim), między 
fiotami: angielską i niemiecką. 
, | uto teraz dopiero dowiadu 
lemy się, jak wielką rolę odegra 
li tu szpiedzy. Należy tu przy- 
pornniec, że wspomniany bój 
rozegrał się w grudniu 1914 r., 
a więc w 4 miesiące po wybu- 
cau wojny. 

bwa potężne okręty i kilka 
Muiejlszego kalibru pancerni- 
kow niemieckich znajdowały 
Się Wówczas na Oceanie Spo- 
kojnym. Komendantem tej eska 
dry był stynny admirał 


i von 
schpee, ktorego imię do dziś 


duia memey 
wielbieniem. 

Oirzymawszy wiadomość o 
Wybuchu wojny światowej, von 
Schpee postanowił przeszko- 
dzic stacjonującej wpobliżu 
eskadrze angielskiej w powro- 
cie do domu. Można sobie wy- 
obrazić wrażenie jakie decyzja 
ta wywołała na admirale angiel 
skim Cradacu. 

W myśl instrukcji Cradac u- 
siłował zmusić okręty niemiec 
kie do poddania się, ale rezul- 
tat był ten, że Niemcy zdołali 
nie tylko wydostać się z nie- 
bezpieczeństwa, ale zmusili o- 
kręty angielskie do żaprzesta- 
nia działań wojennych. 

Upojony zwycięstwem admi 
tal von Schpee skierował swe 
okrety wpobliże Chili w tym ce 
lu, by w razie nadejścia więk- 
szej eskadry angielskiej, móc 
usunąć się na neutralny teren. 
Anglicy zrozumieli, że wytwo 
rzona sytuacja jest niezwykle 
korzystna dla Niemców. Cho- 
dziło więc o to, by von Schpee, 
wraz z eskadrą wyprowadzić 
na pełne morze i zmusić do po 
nownej walki. Ale jak to zro- 
bić? 

A Nad tą sprawą zastanawiano 
SIĘ w angielskiem ministerstwie 
| w rezultacie zajął się nią 
szpieg. Przedewszystkiem usta 
li} w jaki sposób Niemcy po- 
rozumiewają się z admirałem 
von Schnee a gdy otrzymał już 
cenne. informacje, ułożył sza- 
tański plan. 

Dysponując, szyfrem. szpieg 
Wysłał do von Schnee tajny roz 
kaz (rzekomo pochodzący z mi 
nisterstwa wojny w Berlinie) 
by natychmiast westvnął z flo 
ta na połyc morze! W rozkazie 
było podane. że eskadra von 


wspominają z u- 


Schpee winna dobić do wysp 
tąklandzkich i tam okupować 
port. 

Tymczasem Anglicy wysłali 
na Ocean Spokojny jeden z naj 
lebpsżych krążowników. W oba- 
wie przed szpiegami niemiecki 
mi, Anglicy zdobyli się na na- 
stępuiący podstęp: przemalowa 
no kilka niemal szmelcowych 
okrętów na kolor swych zna- 
nych nowoczesnych okrętów 
— gmachów, które stacionowa 
ły na morzu Egejskim, a praw 
dziwe. wielkie okręty, zaopa- 
trzone w olbrzymią ilość armat 
it. d. wysłali do Chili. Stare, 
niezdatne niemal do użytku o- 
kręty pozostawiono na opusto 
szałym terenie. 

Otrzymawszy rozkaz o wy- 
płynięciu na pełne morze, von 
Schpee był zdumiony. Nawet 
oficerowie wyrażali przekona- 
nie, że aby zdobyć jakąś tam 
stację radiową nie należy wy- 


syłać pełnej eskadry. Ale 
Schpee odparł na to: „Berlin 
i wie lepiej od nas, co robić. Je- 
stem żołnierzem i rozkaz mu- 
szę wypełnić”. I von Schpee 
dał rozkaz. 

Okręty ruszyły. Ledwie jed- 
nak przybyły do wysp falklan- 
dzkich przyjęła ich flota angiel 
ska. Wybuchnął krwawy bój. 
W ciągu całego dnia okręty nie 
mieckie walczyły — beznadziej 
nie i tragicznie. 


Ostatni zanurzył się w odmę 
ty okręt admirała von Schpee, 
mając na maszcie dumnie łopo 
cącą się chorągiew z cesar- 
skiemi orłami. 


Było to największe zwycię- 
stwo floty. Przeszło ono do hi- 
storji. Nieznanem pozostało tyl 
ko nazwisko szpiega, dzięki któ 
remu bitna flota niemiecka w 
ciągu jednego dnia doznała stra 
szliwej klęski. 
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Rady praktyczne 


JAK PRZEDŁUŻYĆ ŻYCIE 
SKARPETEK I POŃCZOCH 


Szybkie zdzieranie skarpetek 
i pończoch jest naszą zwykłą 
codzienną plagą i powodujś du 
że luki w naszych budżetach. 
Przy odrobinie zabiegiiwośc! i 
minimalnym kosz*t::n możemy 
jednak do tego stopnia „wzmoc 
nić* pończochy i skarpetki, że 
będą one całe przez znacznie 
dłuższy przeciag czasu. 

Należy nowe skarpetki, lub 
pończochy moczyć przez godzi 
nę w roztworze, zawierają ym 
szklanke octu na cztery szkian 
ki wody. potem wypłókaś w 
czystej, ciepłej wodzie i su: 
szyć w normalny sposób. Skar 
petki, lub pończochy, trochę się 
zbiegną z początku, ale będą 
znacznie mocniejsze. 


JAK NAWLEKAĆ IGŁĘ GRUBĄ 
NITKĄ 


Jeśli nitka jest gruba. lub wło 
chata, wtenczas trudno ją prze 


Historja się powtarza 


Jak zginął przed 32 laty prezydent Ameryki 


(miecz.) W związku z osta- 
tnim nieudanym zamachem L 
Życie prezydenta Stanów z1¢- 
dnoczonych, Roosevelta, przy- 
pomnieć należy podobny za- 
mach przed 32 laty, dokonany 
na osobę ówczesnego prezyden 
ta. Mac Kinley'a. 


Było to 6 września 1901 r 
Prezyaent Kinley przybył do 
Buffallo, by wziąć osobisiy u- 
dział w otwarciu wystawy kru- 
joweji. W czasie przejazdu 
przez ulice masia, tysiączne 
tłumy serdecznie i owacyjnie 
witały Kinley'a. 


Prezydent, z natury hardzo 
Skroniny, opuściwszy powóz, 
szedł wolno w kierunku brainy 
wystawowej, łowarzyszyli mu 
dwaj agenci. Dodać należy, że 
w myśl zwyczaju, każdy miał 
prawo witać się z prezydentem. 
Można więc sobie wyobrazić, 
jaki panował ścisk. 


W pewnym momencie agen- 
ci zwrócili uwagę na jakiegoś 
ctzarnowłosego jegomościa, któ 
ry zbyt nerwowo przedz:erał 
się przez tłum. Dostawszy się 
wreszcie do prezydenta Kin- 
lev'a uścisnął mu rękę, poczem 
wrócił na swe miejsce. 

Absolutnie za to agenci nie 


HUMOR 
PODOBIEŃSTWO 


(m.) Fotograf: Pański syn. 
panie Szynecki, zrobił u mnie 12 
fotografij. Proszę popatrzeć, ja 
kie wspaniałe podobieństwo. 
Ale dotychczas nie zapłacił za 
fotografje. 

P. Szynecki: No; to jest najbar- 
dziej do niego podobne. 


PRZYKRY GOść 


(m.) P. Józef serdecznie ucie 
szył się. gdy przyjaciel jego. 
Władvsław nareszcie postano- 
wił opuścić jego dom. Kazał go 
nawet odwieźć swoim samocho 
dem na dworzec: W drodze p. 
Władysław pyta szofera: 

— Czy nie spóźnię się na po 
ciąg? 


— Może pan być spokojny — 


odrzekł szofer — mój pan o- 
świa Jczył mi, że jeśli pana przy 
wiożze zpowrotem, wylecę z po 
sady l 


zwrócili uwagi na jasnowłose- 
wo tnłodzieńca, który miał oban 


Udażowaną prawą rękę. Zbliżyw ` 


szy się do prezydenia, blondyn 
podał inu lewą rękę, a jedno- 
cześnie opuścił na ziemię bia- 
łą chusikę. 

Ledwie agenci zorjentowali 
się, młodziemec błyskawiczae 
dobył z pod chustki rewolwer 
i sirzelił z najbliższej odległo- 
Ści, dwukrotnie do prezydenta. 
inley padł na bruk w kałuży 
krwi. Wybuchł nieopisany po- 
ploch. 

Thum rzucił się na zamachow 
ca i uvioy dokonal nad nim sa- 
mosądu. aie w obronie zbrodnia 
rza stanęła policja. 

fynxzasem rannego prezy- 
denta odwieziono do kliniki. 
Na micjseu zjawili się najwybi 
tniejsi lekarze, którzy po zba- 
damiu prezydenta, ogłosili ko- 
munikat. z treści którego wyni 
kało, że prezydent czuje się do 
brze. Mimo to w 8 dni później 
Kinley zmarł. a miejsce jego za 
jal wiceprezydent, Feodor Rov- 
sevelt. 


Zbadany w policji morderca 
podał się za Fryderyka Nima- 
na. rodem z Hiszpanii. Zdawało 
się „że nazwisko to zostanie ofi- 
cjalnie umieszczone w aktach 
oskarżenia, gdy oto  niespo- 
dziewanie do policji zgłosił się 
niejaki Walter Nowak, który o- 
świadczył. że rzekomy Niman 
jest jego znajomym. zwie silę 
Leon Ciołkosz, jest robotni- 
kiem, a z pochodzenia Pola- 
kiem. 

W czasie rozprawy sądowej 
Ciołkosz krótko i zwiężle o- 
świadczył, że jest anarchistą Í 
że zamach na Kinley'a był ak- 
iem protestu przeciw rządom 


Kinley'a. Oskarżony zachowy- 


wał się arogancko i zuchwale. 

29-go października ngłoszono 
wyrok, mocą którego Liołkosz 
został skazany na karę Śmier- 
ci. 

W momencie, gdy morderca 
znalazł się na krześle elektrycz 
nem, krzyknął: „Nie żałują swo 
iego czynu, Kinley był wrogiem 
klasy robotniczej". 
zginął. 


wiec przez uszko igły. Radzi- 
my sobie w ten sposób, że 
przewlekamy podwójną, cienką 
nitkę, w ten sposób mamy po 
jednej stronie igły jakby pętel- 
kę. W tą pętelkę zakładamy 
naszą grubszą nitkę (np. włó- 
czkę) i przeciągamy ją, ciągnąc 
AG za wolny koniec cien- 
iej. 


POLEROWANIE MOSIADZU 

Mosiądz możemy polerować 
za pomocą „stalowej gąahki“ t. 
zn. sprzedawanego w sklepach. 
specjalnego artykułu, sporza- 
dzonego z ostrych wiórków s'u 
lowych. 

Powierzchnię mosiężną nale- 
ży trochę zwilżyć lakierem i 
trzeć „gąbką“ tvlko w jedym 
kierunku(!), bo w przeciwnym 
razle, zamiast wypolerowanej. 
otrzymamy powierzchnię podra 
pang. 

Zwracamy uwage Czytelni- 
ków. że tą metodą jest łatwo 
polerować głównie płaskie po- 
wierzchnie, bez specjalnych wy 
gięć, zaś polerowanie lamp, 
klamek i t. p. wymaga wpra- 
wy. gdyż trudno utrzymać kie 
runek. 


CZYSZCZENIE PIECÓW 
NAFTOWYCH 
Najlepiej się czyści piece ja- 
ftowe zapomocą pasty. którą 
przyrządzamy, wsvpując urafit 
w proszku do szkła wodnezo 
(dostaniemy w składach aptecz 
nych). Proporcjię dohieramv sa 
mi, starając się, aby pasta 
nie była zbyt gęsta. Przecho- 
wywać paste należy w herme- 
tycznie zakorkowanych butel- 
kach. ho ieśli stwardniejc. ta 

trzeba ją wyrzucić. 


UTENNEMNEN "| RÓ 0 2A 
Pamietajcie 

o bezrobotnych 
ET ET ER EER TE 


NAUCZ SIĘ RYSOWAC 


uiatwisz sobie pracę 
w swoim zawodzie 


Prospekty wysyie bezpietnie 

P @ wady w Po ice 
('ASIYTIU1 NAUKI 
NTYSUNKÓW KRESLLIN 
PrROZ KOMPONO: 


Morderca | Warsrawa — teos.no 6J. 


B. cesarz Wilielm Jl stracił obywatelstwo miemietkie 


(m.) Ostatnie wypadki poli 
tyczne w Niemczech, a przede 
wszystkiemm objęcie stanowiska 
kanclerza przez Adolfa Hitlera, 
spowodowały, że ewentualny 
"powrót cesarskiej rodziny Ho- 
henzolernów na tron niemiecki, 
stał się znów bardzo możliwy. 

Przęd laty, gdy zmuszono 
Wilhelma Il do opuszczenia Nie 
miec i do osiedlenia się w 
Doorn (Holandja), postanowio- 
no utrzymać zakaz powrotu do 
ojczyzny rodziny cesarskiej. 
Do r. 1923 postanowienie to u- 
trzymano w mocy. Stało się. je- 
dnak, że ówczesny minister 
Spraw zagranicziych, Stresse- 
man, postarał się o zniesienie 
zakazu. Gdy wieść ta dotarła 
do kronprinca (b. następcy tro- 
nu). natychmiast wrócił do oj- 
czyzny, którą musiał opuścić 
przed pięciu laty. Mógł wrócić 
do Nierniec i zdegradowany kaj 
zer i władze holenderskie nie 
mogłyby stawiać oporu. Wil- 
helm jednak nie skorzystał z 
tego prawa. 

Obecnie, w związku z .wytwo 


rzoną sytuacją polityczną, kaj- 
zer dał do zrozumienia swym 
zaufanym, że chętnie wróciłby. 
nawet na krótki okres czasu 
do Berlina, by ujrzeć po přze- 
szło 10-letniem wygnaniu, jak 
wygląda jego ojczyzna. Zamiar 
ten pozostanie mimo to w sfe- 
rze marzeń, gdyż b. władca 
60-milionowego narodu, spraw 
ca krwawej rzezi Światowej, 
dumny junkier pruski, wróg 
wszystkiego, co niema stempla 
niemieckiego stracił... obywatel 
stwo niemieckie!l! Sensacyjny 
ten fakt wywołał zrozumiałe po 
ruszenie w szerokich kołach 
monarchistów niemieckich, któ 
rzy dopiero teraz zorjentowalł 
się. że powrót „Wilusia“ napot- 
ka na zgoła „naturalne“ prze- 
szkody. Okazuje się bowiem, że 
w Niemczech obowiązuje suro 
wo przestrzegane prawo, w 
myśl którego każdy obywatel 
niemiecki. który przebywa bez 
przerwy 10 lat zagranicą must 
po tym okresie zgłosić się w 
mieście. w którem mieszka, do 
anibasadora względnie konst- 


la celem uzyskania na dalsze 10) 
lat, tytułu obywatela Rzeszy. 
W razie nie przestrzegania tv- 
go prawa, traci on automaty cz 
nie tytuł obywatela Rzeszy. Iv 
samo prawo obowiązuje w sto- 
sunku do osoby kaizera, Wille! 
ma. Jak wiadomo. przebywa on 
poza granłcami Niemiec prze- 
szło 10 łat a mimo to nie uwa- 
żal za wskazane zgłosić się da 
konsula i optować na rzecz Nie 
miec. Stracił więc obywatel- 
stwo niemieckie. 

Czy Wilhelm wróci do Nic- 
miec. czy też zechce ostanie 
lata swego życia spędzić w 
zamku w Doorn nie wiemy na 
razie. ale nie ulega wątpliwo- 
Ści. że butny prusak stracił nie 
tylko korone ale i obywatel- 
stwo niemieckie. 

Jest rzeczą iednak bezspor- 
ną, że jeśli Hitler. zresztą row- 
nież były poddanv austrjacki, 
zechce sprowadzić Wiilnelima 
qm Niemiec i osadzić go na tro 
nie, znajdzie środki. by przy- 
wrócić b. kaizerowi obywatel 
stwo, 
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Przepowieduie »strolcgiczne. 


W godzinach porannych wstrzymać 
się od decyzji w ważnych sprawach. 

Unikać zatargów i kłótni — następ- 
stwa sądowe. Zaniepokojenie i zaburze* 
nia w polityce międzynarodowej. 
AE 0 =a 


Lawieszenie wykładów na UL. 


Wczoraj rano podjęte zostały 
na Uniwersytecie „Jagiellońskim 


ostatnio na skutek „ostatków“ 
Niedługo trwała jednak normal- 
na praca na Wszechnicy Jagiel- 
lońskiej, gdyż już o godz. 2 pop. 
nastąpiło zawieszenie wykładów 
i ćwiczeń, co zostało ogłoszone 
komunikatem, podpisanym przez 
rektora dr. Kutrzebę, wywieszo- 
nym na bramie Collegium No- 
Novum. 

Geneza zajść była następują- 
ca: Około godz. 10 przedpoł. 
poczęły się gromadzić w kury- 
tarzach i hallu Collegium No- 
vum grupy studentów. Studenci 
endeccy poczęli wznosić okrzy- 
ki na cześć autonomii uniwer- 


syteckiej, studenci prorządowi 
wiwatowali na cześć ministra 
Jędrzejswicza. 


Do większej demonstracji do- 
szło w czasie wykładu prof. 
Estreichera, gdy studenci endec- 
cy stanęli obok drzwi, nie wpu- 
szczając kolegów na salę wykła- 
dową. Ukazanie się prof. Estrei- 
chera wywołało głośne okrzyki 
na cześć autonomji. 

Około południa sytuacja za- 
częła się coraz bardziej zaost- 
rzać. Grupy studentów, zebrane 
w gmachu Collegium Novum po- 
częły wynosić ze sal wykłado- 
wych ławki, które gromadzili u 
wejścia do budynku, chcąc w 
ten sposób zatarasować wstęp 
do wnętrza. 

W tym momencie zjawił się 
rektor dr Kutrzeba, który za- 
żądał od obecnych, by  zaprze- 
stali swych czynności, gdyż 
niszczą dobro uniwersyteckie. 

O godz. 2-iej pojawiło się na 
bramie Collegium Novum ogło- 
szenie rektora, donoszące o za- 
wieszenie wykładów i czynności 
na Uniwersytecie Jagiellońskim. 

Wczoraj rano władze policyj- 
ne przeprowadziły rewizję w 
lokalu Stronnictwa Narodowego, 
mieszczącym się w „Szarej ka- 
mienicy“ w Rynku głównym. 
Przed lokal stronnictwa zaje- 
chało auto policyjne. Funkcjo- 
narjusze policji przeprowadzili 
rewizję, która trwała dłuższy 
czas. 

W wyniku rewizji zakwestjo- 
nowano i zabrano znajdujące się 
w lokalu maszyny do pisania 
oraz nielegalne pisma, a ponadto 
doprowadzono po komisarjatu 
policyjnego 36 studentów za 
stawianie oporu, niewłaściwe 
zachowanie się wobec organów 
wykonawczych i za utrudnianie 
rewizji. Również przeprowadzo- 
no podobną rewizję w bibljote- 
ce słuchaczów prawa. 

W związku z rewizją zgroma- 
dził się pod Szarą Kamienicą 
duży tłum przygodnych widzów. 

Doprowadzonych ze Szarej 
Kamienicy pod Telegraf 36 stu- 


OSTATNIE WIADOMOSCI 


KRONIKA KRAKOWA 


Krwawa strzelanina na Błoniach 


Ujęcie sprawcy usiłowanego zabójstwa w Krakowie. 


Policja krakowska aresztowała 
wczoraj, Skowronka Franciszka, 
lat 20, bez zajęcia i miejsca za- 
mieszkania, za usiłowane zabój- 
stwo Stanisława Marciniaka w 
dniu 9 października 1932 na 


Błoniach obok parku Juvenia 


w Krakowie. Tło sprawy przed 
stawia się następująco : 


Między czterema robotnikami | 
wykłady i ćwiczenia, EGO: to: Stanisławem Marciniakiem' wie ratunkowe do szpitala św. uchylił odsłaniając 
lat 


23 


z Olszy, Franciszkiem, 


Wypadek przy ul. Krowo- | 


derskiej w Krakowie 


Wczoraj o godz. 9.30 u wy- 
lotu ul. Krewoderskiej i Aleji 
Słowackiego w Krakowie samo- 
chód osobowy prowadzony przez 
kierowcę Józefa Wołoszyna zam. 
przy ul. Wolskiej 4 zderzył się 
z samochodem osobowym pro- 
wadzonym przez Henryka Mi- 
gasa, zam. przy ul. Sławkow- 
skiej 11. Oba samochody zosta- 


ły lekko uszkodzone. Jadąca w 
samochodzie pasażerka Marja 
Buczyńska, zam. w Bronowicach 
Wielkich doznała lekkiego po- 
tłuczenia lewej ręki. 


Tajemniczy trup 
z odciętą głową 


Wczoraj wieczorem znaleziono 
na torze kolejowym obok Gród- 
ka „Jagiellońskiego zwłoki jakie- 
goś nieznanego mężczyzny li- 
czącego około 20 lat. Mężczy- 
zna ów rzucił się niewątpliwie 
w celach samobójczych pod po- 


Skowronkiem, lat 19 z Rącznej | 
powiat Kraków, Jasiołkiem Ed- 
wardem z Prądnika Białego i 
Wolańskim Stanisławem z Kra- 
kowa powstała jakaś kłótnia w 
czasie której Skowronek strzelił 


Marciniaka zbiegł. 


TEATR IM. |. SŁOWACKIEGO 


„Romans“ 


REPERTUAR KIN. 


Adria : „Człowiek małpa“ 

Apollo : „Jasnowlosy sen“ 

Atlantic: „Kochaj mnie dziś“ 

Bagatela: „Zona na jedną noc“ 

Dom żełnierza: „Pat i Patachon po- 
śród ludożerców”* 

Kino Muzeum: „Chłopiec z Luna Parku” 

Promień : „C. k. feldmarszałek". 

Słońce: „Potępione dusze“ 


Według zapodania  Jasiołka |Świt: „Rok 1914“. 


przytczyną postrzelenia miało 
być to, że w zeszłym roku Ja- 
siołek doniósł policji o niele- 
galnym posiadaniu przez Sko- | 


z rewolweru trafiając w lewą wronka broni palnej, którą mu. 


pierś Stanisława 


nieprzytomnym zabrało Pogoto-' 


Łazarza. Sprawca  postrzelenia 


W przededniu sensacyjnego 
procesu Rity Gorgonowej 
Prezydjum Sądu Okręgowego 

w Krakowie ustaliło porządek 
rozpraw w rozpoczynającej się 
w przyszłym tygodniu przed ła- 
wą przysięgłych sprawą Rity 
Gorgonowej. Pierwszy dzień roz- 
prawy w poniedziałek dnia 6-go 
marca, poświęcony będzie od- 
czytaniu aktu oskarżenia i ba- 
daniu oskarżonej, poczem nastą- 
pi przerwa do środy. 


Szajka włamywaczy 
krakowskich w potrzasku) 


Policja krakowska Besztowała | 
Koptę Józefa, lat 18, robotnika, 
'zam. przy ul. Zamojskiego 23, 
|Kozę Kazimierza, lat 22, robot- 
Inika, zam. przy ul. Stromej 4, 
Musiał Eugenję, służącą, zam. 
przy ul. Zamojskiego 24, wszy- | 
scy za kradzież garderoby i bi- 
żuterji wart. 1300 zł. na szkodę 


Arona Berkowicza zam. przy ul. ' 


SWE 2 popełnioną w dniu 
ik 


Marciniaka, |wówczas skonfiskowano i strzał 
którego w stanie poważnym iiten był wymierzony do niego | peo, 


jednak w ostatniej chwili on się 
Marciniaka. 


Zniewolił 14-letnią 

dziewczynę w Krakowie 

Przed Trybunałem Sądu okr. 
karn. w Krakowie, zasiadł wczo- 
raj na ławie oskarżonych Wolf 
Jakubowicz l. 20, kotlarz, które- 
mu akt oskarżenia zarzuca żę 
dnia 27. IV. 1932 zaczepił na 
ulicy pod pozorem  darowania 
¡sukienki niejaką Anielę Frasiów- 
nę |. 14. Dziewczynka na prze- 
czuwając nic złego udała się z 
nim na ul. Ssałeczną |. 4, gdzie 
Jakubowicz użył ią cieleśnie. 

Po rozprawie która była tajną 
| Trybunał skazał osk. na 1 rok 
więzienia umarzając mu 6 mies. 
amnestją zaś 6 mies. wliczył 
osk. areszt śledczy. 

Rozprawie przew. s. o. dr. Stuhr 


wotowali s. o. dr. Ostręga i 
|Solecki, osk. pprokurator dr. 
Lewicki. 


Wstrząsający wypadek 

| w drukarni w Krakowie 
Wczoraj o godz. 8.15 rano 

wezwano Pogotowie ratunkowe 

do Drukarni Związkowej w Kra- 


ciąg i koła parowozu odcięły | AMA YI finał nocy kowie, przy ul. Mikołajskiej 15, 


mu głowę. Był przyzwoicie ubra- 
ny, nie znaleziono jednak przy 
nim żadnych dokumentów, tak 
że nie można było ustalić toż- 
samości desperata. Przy trupie 
znaleziono bilet do kina w Gród- 
ku oraz 40 gr. 


Napad rzeźnika na konkurenta 


W domu przy ul. Solec 97 
w Warszawie mieści się jatka 
należąca do D. Finkelsteina. 
Pod nr. 46 zaś na Solcu znaj- 
duje się jatka należąca do Pio- 
tra Kopiczyńskiego. 

Między tymi dwoma rzeźni- 
kami ciągle wybuchają zatargi 
i awantury na tle konkurencyj- 
nym. 

Se Kopiczyński wpadł 
do jatki Finkelsteina i zaczął 
wymyślać właścicielowi i groził 
rewolwerem. 

Finkielstejn zaalarmował} po- 
licję. Zrewidowano Kopiczyń- 
skiego. Znaleziono przy nim nie 
rewolwer, lecz straszak którym 
grozil Finkelsteinowi. 


Widmo szubienicy 


Śledztwo w sprawie zamordo- 
wanej Marji Nowakowej z Pa- 
rzynowa w pow. kępińskim o 
którem donosiliśmy, doprowa- 
dziło do wykrycia mordercy 
okazał się nim mąż Nowakowej 
31-letni Jan Nowak. Między 
małżonkami doszło w krytycz- 


dentów obojga płci poczęto winym dniu do sprzeczki, przy- 
godzinach popołudniowych prze-|czem tłem tejże były stosunki, 


słuchiwać. 
dnia wczorajszego wypuszczono 
na wolność. Przesłuchania resz- 
ty akademików trwają nadal. 
Niektórzy z przytrzymanych bę- 
dą ukarani w trybie administra- 
cyjnym, a przeciwko innym wy- 
toczone będą dochodzenia przez 
prokuraturę. 


- Unieważniam zgubioną ksią- 
żeczkę Kasy Chorych na naz- 
wisko Fus Andrzej, Mogilany 
powiat Kraków. 


j podążyła żona. 


15 osób wieczorem | które łączyły mordercę z siostrą 
denatki. W toku sprzeczki Nowak | 


wyszedł do stodoły, gdzie za nim 
Tam zadał jej 
kilka ciosów w głowę, poczem 
ciało ukrył pod stosem desek. 
Policja po przeprowadzeniu ba- 
dań aresztowała natychmiast żo- 
nobójcę. Wzięty w krzyżowy 


ogień pytań przyznał się do po- 
pełnionego czynu. Morderca sta- 
nie przed sądem doraźnym w 
Ostrowie. 


„iupojnej* miłości 

Tragikomiczna historja przy-: 
trafiła się Zenonowi Dębińskie- 
mu w Warszawie przy ul. Wspól-- 
nej. P. Dębiński w  towarzy-. 
stwie niewiasty z którą zawarł 
znajomość na ulicy udał się do 
hotelu „Liljann* przy ul. Mar- 
szałkowskiej. 

Nazajutrz przykre było prze- 
budzenie się p. Dębińskiego. Z 
przerażeniem stwierdził, że przy- 
godna znajoma zabrała mu gar- 
nitur, pozostawiając go zupełnie 
w negliżu. 

Trudno sobie wyobrazić roz- 
pacz p. Dębińskiego. Posłał do 
domu po garnitur tymczasem 
okazało się, że w domu nie ma 
on więcej ubrań. Od 4 dni gło- 
dując siedzi już p. Dębiński w 
pokoju hotelowym i nie może 
wyjść, gdyż nie ma ubrania. 


Niemiłe skutki zawiedzionej 
miłości 


Przed dwoma laty Kazimierz 
Zdebski, kupiec zerwał z na- 
rzeczoną, Wacławą Asenheime- 
równą i poślubił inną, z którą 
obecnie mieszka w domu przy 
ul. Długiej 29 w Warszawie. Z 
Asenheimerówną miał syna. 

Wczoraj Asenheimerówna pod- 
rzuciła syna ojcu. Kiedy Zdeb- 
skiego nie było w domu, przy- 
szła do jego mieszkania Asen- 
heimerówna, zostawiła dziecko 
ojcu i uciekła. 

Kiedy Zdebski wrócił do do- 
mu żona pobiła go i wyrzuciła 
męża z synem z mieszkania, 


Puszczał w ebieg fałszywe 
2-złotówki 


Wczoraj w sądzie karnym odwoław- 
czym przed sędzią drem Horskim i 
osk. publ. prok. drem Łabą na skutek 
odwołania zasiadł na ławie oskarżo- 
nych Michał Węcłowicz z Rząski k. 
Krakowa. Wyrokiem sądu okr. karnego 
Węcłowicz został skazany za puszcza- 
nie w obieg fałszywych Z-złotówek na 
2 miesiące więzienia. Na wczorajszej 
rozprawie po przesłuchaniu świadka 
sędzia pz poprzedni zmienił, a ska- 
zał osk. Węcłowicza na 50 zł. grzywny 
Inb 10 dni aresztu Bronił adwokat dr 
Urban. 


-— Telefon 173-02 (ad godz. e Ee poł.) 


REDAKCJA i ADMINISTRACJA ı Kraków. al. Na Gródku 2. 


CENY OGŁOSZEŃ: w Kronice krakowskiej 1 wiersz. mm. 50 gr. Drobue 25 wr. zs E Premczmarnta mlesigesna z! 
UEFA a TIRE a 00 070 OEGGO ma la w „oO 
Dys srela Munonai. 


Q awladzialny radakisr | wodawaai Alfred Kwlatkowaki 


gdzie Marja Wiktorczyk |. 21, 
,robotnica doznała zmiażdżenia 
prawej dłoni. 

Po udzieleniu pierwszej po- 
;mocy przewieziono ofiarę nie- 
szczęśliwego wypadku do szpi- 
tala św. Łazarza na oddział chi- 
| rurgiczny. 

Kupiec zagrożony porwa- 
niem o ile nie'złoży okupu 

Afera porwania syna piłkow- 
nika Lindbergha wywołała w 
całym świecie żywe poruszenie. 
Znalazła ona wielu naśladowców 
w różnych krajach. 

Wielce zdziwił się wczoraj p. 
Samuel Laudau, wł. składu 
przyborów do pisania przy ul. 
Leona Sapiehy 38 we Lwowie 
kiedy otrzymał zawiadomienie 
na otwartej pocztówce, grożące 
mu porwaniem, o ile nie złoży 
200 zł. 

Anonimowy osobnik pisał że 
wzywa go, by 1 marca wręczył 
czekającemu przed sklepem męż- 
czyznie 200 zł., gdyż w innym 
wypadku grozi mu porwanie, 
Jeśliby zaś doniósł e tem po- 
licji, to zostanie zabi. a sklep 
jego zniszczony. 

P. Landau nie 
|się jednak tej 
znać na policji. 

Zawiadomiony o tym wypad- 
ku Wydział śledczy wdrożył do- 
chodzenie. 


Strzelali na Plantach 
w Krakowie 
Policja krakowska aresztowa- 
ła Konika Kazimierza, lat 36, 
handlowca, zam. przy ul. Tade- 
usza Kościuszki 48 w Krakowie 
Motela Edwarda robotnika |. 26 
zam. Wolska 34, za nieprawne 
posiadanie broni palnej i strze- 
lanie na Plantach u wylotu Lu- 
bicz i A. Potockiego w Krako- 
wie. 
Zniewolenie na weselu 
W wyniku wczorajszej rozpra- | o 
wy o zniewolenie 15-letniej 
dziewczyny na weselu, parob- 
czak Michał [wanycia został ska- 
zany na półtora roku więzienia 
przez sąd we Lwowie. 


przestraszył 
grożby i dał 


wra 


ztuka : „Ja w dzień... ty w nocy.“ 
Uciecha : udzie w hotelu". 
Wanda : SBoczną ulica“. 


RADJO 


|Czwartek, dnia 2 marca 1933 r 
11.40 Przegląd Prasy i kom. me- 

11.58 Sygnał czasu, hejnał z 
ę | Wieży Mari., program na dz. bież. 12.10 
Płyty gramof., 13.20 Kom. meteor. z 
Warsz., 15.10 Transm. z Warsz., 15.50 
Płyty gramot., 16.20 Transm. z Warsz. 
17.55 Program na dz. nast., 18.00 Od- 
czyt dla matnrzystów z Warsz., 18.20 
Wiadomości bieżące, 18.25 Płyty gra- 
mof., 1850 Kom. dla narciarzy, 19.00 
Rozmaitości i, komunikaty, giełda zbo- 
żowa, 19.15 Odczyt, 19.30 Transm. z 
Warsz., 20.30 Koncert europejski, 22.30 
Wiadomości sport. oraz dodatek do 
Pras. Dz. Radj. z Warsz., 2240 Płyty 
gramof., 22.55 Kom. meteor. i polic. z 
Warsz. 


Dziś dyżur nocny aptek w Krakowie ; 


Szczapańska 1 „pod Złotym Tygry- 
sem", Kościuszki 18 „pod Aniołem 
Stróżem* , Długa 66 „pod Temidą", 
Mikołajska 4 „pod Barankiem", Dajwór 
6 „Apteka Niebieska". 


Dziś dyżur nocny aptek w Podgórzu ; 
Plac Zgody 18 „pod Orłem". 


Sensacyjna rozprawa przed 
sądem w Krakowie 


Wczoraj przed Trybunałem Sądu 
Okr. kar. w Krakowie zasiadł na ławie 
oskarżonych Tomasz Sikora |. 35 ze- 
kretarz gminny z Kwaczały k. Chrza- 
nowa oskarżony o to, że PA cze 
sobie gotówkę w kwocie zł. 6.584.21. 
wiadkowie zeznali w śledztwie, że 
Sikora stale hył pijany i trwonił pie- 
niądze na co musiał mieć dochody 
boczne. Po przesłuchaniu świadków i 
wywodach, Trybunał skazał osk. Sikorę 
na 18 miesięcy. 

Rozprawie przewodn. s. o. dr. Stuhr 
wotowali s. o dr. Ostręga i Solecki, 
osk. pprok. dr. Lewicki bronił adw. dr. 
Fr. Bardel. 


Ślusarz okradł sklep 
w Krakowie 


Policja krakowska aresztowa- 
ła Walaszczyka Zygmunta, l. 22 
ślusarza, zam. Starowiślna 22 za 
kradzież z włamaniem do skle- 
pu konfekcji damskiej i męskiej 
przy ul. Zwierzynieckiei 22, po- 
pełnioną w nocy z 18 na 19 
lutego br. 


Samobójstwo kobiety 
w Krakowie 


Dnia 1 bm. o godz. 15.20 nie- 
znana kobieta w Państwowym 
Urzędzie Pośrednictwa Pracy 
przy ul. Lubelskiej w Krakowie 
w celu samobójczym napiła się 
esencji octowej. 

Wezwane Pogotowie Ratun- 
kowe przewiozło ją do szpitala 
św. Łazarza. Powód samobój- 
stwa według pozostawionego 
przez desperatkę listu, tęsknota 
i żal za zmarłymi rodzicami. 


lahita siostrę W sporze 
o.. jedno jajko 


Dziwna sprawa zarówno pod 
względem tła jak i okoliczności 
była rozpatrywana przed Sądem 
Okręgowym w Warszawie. Ns 
ławie oskarżonych zasiadła han* 
dlarka nabiału R. Gurfinkiel, 
oskarżona o zabójstwo siostry 
Małki Jakubowicz, 

Obie są mężatkami, zaś Ryw” 
ka Gurfinkiel jest matką 4-ga 
dzieci. 

Obie siostry pokłóciły się o.. 
jedno jajko i doszło do bójki w 
czasie której Rywka Gurfinkiel 
miała uderzyć siostrę ciężkim 
odważnikiem. 

Oględziny lekarskie wykazały 
wewnętrzny wylew krwi „mózgu 
który spowodował śmierć. 
Proces Rywki Gurfinkiel trwa 
|i przedstawia się nader ciekawie" 
"RMS PP "an" E PA. ||| 


— 
qdnonzsniam do domt 
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